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Od NKW PSL do wywiadu W iN
Wykazy składów broni, jako redakcyjny materiał »Gazety Ludowej«

Pierw szy dzień procesu red. Augustyńskiego
He razy oskarżony by!Oma 4 sierpnia hr. toczyła się przed 

Rejonowym Sądem Wojskowym w War­
szawie, przy i i .  Leszno, sprawa naczel­
nego redaktora „Gazety Ludowej“  Zyg­
munta Augustyńskiego, ks. PawOiiny i 
Zygm. Maciejca, Wszyscy trzej są oskar 
żeni o szpiegostwo.

Pierwszy zeznaje Zygmunt Maclejec,
Do chwili aresztowania pracował jako 
rusznikarz w Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa w  Warszawie. Bardzo — 
jak 6am stwierdza — jest religijny 3 prafc 
tykający. — Z całego województwa zwożono do

Oskarżony jest o to, że przekazywał nas starą bron, której nikt nie księgował, 
•ks. Pawlinie wiadomośści, stanowiące ta W tym szmelcu znalazłem kiedyś broń 
jemwicę państwową i wojskową przez myśliwską. Były to dwa „winchestery“ , 
którego orne pośrednio szły za granicę, j Wziąłem je sobie, bo mi szkoda było że-

Prok.:
ks. Pawliny?

Osk.: — Osiem razy widziałem się z 
księdzem osobiście. Dwa razy wysłałem 
listy przez moją matkę, bo niepokoiłem 
się « księdza, gdy był chory. W drugim 
liście ostrzegałem księdza, żeby uważał 
i żeby uprzedził p. Mikołajczyka.

Kradł broń i radio 
nadawczo-odbiorcze

Poza tym kradł broń, ' a w  listopadzie 
1945 r. zabrał ze składu dwa radioapa­
raty nadawczo - odbiorcze i części ra­
diowe.

Oskarżony przyznaje się do zarzuca­
nych mu czynów i 6kłada wyjaśnienia.

Zaczęło się od filmów
— Zetknąłem się z księdzem Pawiłną 

przypadkiem. Kiedyś znalazłem w gru­
zach domu przy ui. Szwedzkiej różne 
fta y  z Matką Boską Częstochowską. 
M ój proboszcz skierował mnie z tym do 
„Romy“ . Tam oddałem je l«s. Pawlinie.

Rozmawiałem z ks. Pawliną i pytałem 
i®  np. czy jeśli pracownik państwowy 
widzi różne złe rzeczy w  życiu, czy po- 
wWen o nich mówić? Ks. Pawlina mó­
w ił mi, i*  lako dobry ketoKk powhtie- 

z tym wakszyć. Pytałem też ks.
" Pswiłnę, czy do saii „ Roln y “  przychodzi 

iżkże wicepremier M ikołajczyk. Ks. Pa- 
WBm powiedział, że tak. *

Maclejec, ks. Pawlina 
i p. Mikołajczyk

— Zbierałem z terenu swojego urzędu 
pewne szczegóły i ustnie albo na kart­
kach dawałem księdzu. Ja czytałem ze 
swego notatnika, ksiądz notował u sie­
bie, a moje notatki darł. Moje pierwsze 
wiadomości przekazałem ks. Pawlinie w 
maju. W czerwcu w długiej rozmowie 
ksiądz mi powiedział, że niektóre moje 
wiadomości powtórzył wicepremierowi 
Mikołajczykowi.

by się zmarnowały. Na składach były 
różne radioaparaty. Wziąłem dwa, aby 
je sprzedać, gdyż miałem wtedy pensję 
mają i chciałem w ten sposób dorobić na 
utrzymanie.

Raporty o stanie uzbroena 
i listy oficerów

Prok.: — Dlaczego oskarżony donosił 
księdzu o stanie broni,, dawał spisy o fi­
cerów Ministerstwa Bezpieczeństwa?

Osk.: — Dałem je na podstawie roz­
mów z ks. Pawliną.

Prok.: — Dlaczego ks. Pawlina inte­
resował się wiadomościami z więzien­
nictwa?

Osik.: — Ja o tym sam mówiłem.
Prok.: — Wiadomości, które oskarżo­

ny dawał ks. Pawlinie, miały dojść do 
p. Mikołajczyka. A dlaczego nie do w ła­
ściwego m inistra, któremu te Sprawy 
‘podlegały?

Oskarżony milczy.

„Pozdrowienie" dla redaktora 
„Gazety Ludowej"

Prok.: — W jakim celu oskarżony wy 
słał pozdrowienie do red. Augustyńskie­
go?

Osk.: — To był fe t który przez 
ks. Pawlinę doszedł do red. Augu­
styńskiego. A pustą kopertę posłałem 
pocztą do red. Augustyńskiego, żeby by 
la dowodem, że on tego nie widział i że 
dostał to od kogoś, kto widział.

Sąd na prośbę prokuratora zarządza 
tajność rozprawy.

Po otwarciu drzwi prokurator w dal­
szym ciągu zadaje pytania oskarżonemu 
Maciejcowi.

Prok.: — . Czy ks. Pawlina mówił os­
karżonemu, ' komu te informacje oddaje?

Osk.: — Mówił, że p. Mikołajczyko­
wi.

Obrona usiłuje dowieść, że rozmowa 
z księdzem była d!a oskarżonego pew­
nego rodzaju oczyszczeniem. Oskarżony 
nie umie jednak odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego w imię moralnego oczyszczenia 
przekazywał ks. Pawlinie dane o Bez­
pieczeństwie, a naifet milczał o tym. jak 
kradł broń i radioaparaty. Obrońca 
zadaje mu pytania, jak oskarżony nazwał 
skład broni, będący pod ¡ego opieką pod­
czas okupacji.

Osk.: — Kaplicą świętego Antoniego. 
Mój ojciec nazywał się Antoni i syn mój 
także... Święty Antoni jest naszym pa­
tronem. I ja takiego pseudonimu uży­
wałem za Niemców.

Z kolei zeznaje oskarżony ks. Pawli­
na. Charakterystyczne są jego oczy, 
szybko biegające i głos, który chwilami

wpada w ton kazania.. Zacięte, wąziutkie 
usta. Ks. Pawlina jest oskarżony o to, 
że cd 1 stycznia 1945 r. do 21 grudnia 
1946 r. gromadził wiadomości, stanowią­
ce tajemnicę państwową i przekazywał 
ja oskarżonemu Augustyńskiemoi. Rozpo­
wszechniał nielegalne pisma i przecho­
wywał je.

Oskarżony przyznaje się i udziela na­
stępujących wyjaśnień:

Ks. Papina i rad. Augustyński
W czasie kongresu PSL spotkałem w 

kuluarach red. Augustyńskiego. Powie­
działem mu. że jestem administratorem 
Domu Katolickiego „Roma“ . Słyszałem 
od. uczestników kongresu, że skarżą się 
na prześladowania PSL i zapytałem p. 
Augustyńskiego. czy to go interesuje. 
Powiedział, że owszem.

Jeśli chodzi o Maciejca, pierwszy 
raz widziałem go przy odebraniu filmu. 
Później przyjąłem go na Tamce. Roż- 
mowy nasze były krótkie. Nie wiedzia­
łem, że Maclejec pracuje w UB. Twier­
dził, żę pracuje w warsztatach.

Kiedy następnie przyszedł, prosiłem, 
żeby wiadomości napisał na kartce, gdyż

O  co sq o s k a rż e n i
przywódcy partii Mania

nie zapamiętam wszystkiego. Czasami je 
niszczyłem, niektóre zaś materiały prze-, 
kazywałem dalej do p. Augustyńskiego. 
Wtedy nie traktowałem ich jako meiduń. 
ki. Dziś widzę, że to są meldunki.1

Red. A upstpski 
interesował s ę Rezp eczeństwem

W'łN w sprawie referendum, gromadzenie 
tajnych wiadomości i pośrednie przeka­
zywanie zagranicę.

Redaktor, który zb era dane 
o skłaiacfi Broni

Oskarżony Zygmunt Augustyński —
_ . , ,.  do czynów przyznaję się, do winy nie.
Przypomniałem sobie rozmowę z p. I Prokurator pokazuje oskarżonemu 

Augustyńskim, który interesował się dokumenty z akt dowodowych śledztwa 
Bezpieczeństwem. Prostem p. Augustyn d]a stwierdzenia przez oskarżonego czy 
skiego przez gońca, żeby do mnie przy- S3 te same. Oskarżony stwierdza że sa 
szedł. Dał mi Wtedy poznać, ze zagadnie- to materiały, które otrzymał .przez po- 
ma z terenu Bezpieczeństwa bardzo u . sia Kotera od ks. Pawliny. Dotyczą oVe 
interesują. Więcej go me spotkałem. składów bronii znaj duj ących si/  w V spo 
Maciejec przychodzi! Przynosił wiado- ! zycj; Ministerstwa Bezpieczeństwa Był 
mosc. przeważnie p.otkarskie. Posyłałem to r k is Kaza, maszynistcł e
je dalej. Nie zdawałem sobie sprawy, ze redalKyjn)ej w trzech egzemplarzach.

Pro-
prze-

BUKARESZT 4.8 (PAP), 
w ad zonę obecnie śledztwo 
ciwko przywódcóm partii narodó 
wo_ zaranistycznej wykazało, że 
partia ta od marca 1944 r. zmie­
rzała do obalenia' ustroju demokra 
tycznego w Rumunii. W związku 
z chwilowymi trudnościami apro- 
wizacyjnymj w kraju, spiskowcy 
w partii narddowo - zaranistycz. 
nej usiłowali wywołać w Rumunii 
zamieszki, . wykorzystując w tym 
celu zorganizowane przez nich 
grupy prowokatorów, na których 
czele stali b. przywódcy legioni­
stów.

Podpisanie omowy handlowej
między Polską I Zwązkiem Radzieckim

. '10 sKWA, 4.8 (PAP). Dnia 4 sierpnia br. odbyło się w Mosk­
wie podpisanie umowy handlowej między Polską i ZSRR na okres 
roczny od 1 kwietnia 1947 r. do 31 marca 1948 r. W sprawie 
tej wydany zastał wspólny komunikat następującej treści:
, wyniku toczących się w przyjaznej Związek Radziecki będzie dostarczał 

a os orz« pe aktacyj między polską do Polski bawełnę, rudę żelazną i man-
delegacją handlową i młnteterswem han 
dlu zagranicznego ZSRR, w dn!u 4 
sierpnia br. w Moskwie nastąpiło podpi 
sanie umowy między rządem Rzeczypo­
spolitej Polskiej 1 rządem ZSRR 0 wza­
jemnych dostawach towarów na jeden 
rok.

ganową, ferrostopy, produkty naftowe, 
apatyty, chemikalia i inne towary, które 
są potrzebne polskiej gospodarce naro­
dowej. Polska ze swej strony będzie do 
starczać Związkowi Radzieckiemu meta­
le kolorowe, tkaniny bawełniane, cukier,

Demokratyzacja kraju i współpraca z sąsiadami 
gżeniem rzs fd ii węgierskiego
Oświadczenie premiera Z. Dinnyosa
cuBoU DAPESZr 4’8 (p A P )- — Na w ie 
dn iu  ^eCłT yl>orczym w  Budapeszcie w 
n irmv„  “ m - prem ier węgierski Lajos 
w ie n io 8 " jyfd°sił zasadnicze pzremó- 
w vtvc7n ^  którym  sprecyzował główne 
Hętrznej i weW‘

w 5 h  bpX crdef i} - . że, w ybory na
przeczył r o z ^ cdemokratyczne 1 za" 
akcionistów toć - nianym P ^ez re"

S S S t w J S '^  * * * ;  f nstrony zagrofona. yła Z czyl a^ o lw ie k

w ^ w S ta c ie ^ o k o T  Zagwaranto~
kie w ie lk ie  m o c a S a  Z T ?
p o « » : ; ,
tynuował w ys iłk i w  k ierunku demo- 
kratyzacu k ra ju  r realizacji planu od­
budowy i rozwoju gospodarki narodo-

Przechodząc do spraw p o lityk i za­
granicznej prem ier Dinnyos podkre- 1

śłił, ze Węgry dążą do ścisłej i  poko­
jowej współpracy z wszystkim i pań­
stwami naddunajsk-imi, a zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim.

Premier zaznaczył, iż Węgry pragną 
utrzymywać dobre stosunki również z 
innym i państwami, zwłaszcza ze Sta­
nami Zjednoczonymi i W ielką B ry ta ­
nią.

koks, szkło okienne i inne wyroby prze­
mysłu polskiego.

Umowę podpisali .ze strony polskiej: 
podsekretarz stanu do spraw handlu za 
granicznego Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu — Ludwik Grossfeld, i ze strony 
radzieckiej — zastępca ministra Handlu 
Zagranicznego — Krutikow.

W czasie pertraktacji umówiono się, 
że wkrótce strony rozpoczną pertakta- 
cje w sprawie zawarcia umowy o wza­
jemnych dostawach towarów na diuższy 
okres czasu.

Podczas aktu podpisania umowy obec 
ni byli ze strony polskiej — ambasador 
RP w Moskwie — Marian Naszliowsiki, 
radca handlowy Rip w Moskwie — dr 
Lipowski oraz członkowie delegacji.

Ze strony radzieckiej obecni byli: wi­
ceminister Handlu Zagranicznego — ge 
nerał S emiczastnow, dyrektor Departa­
mentu Traktatów, Kumykin, przedsta­
wiciel Handlu Zagranicznego ZSRR w 
Warszawie — Los żako w i inni.

Po podpisaniu umowy, odbyło się przy 
jęcie w M inisterstwie Handlu Zagranłcz 
nego ZSRR.

Grupy te dokonywały aktów dy­
wersji i sabotażu, w przedsiębior­
stwach, rozwijały propagandę 
antyrządową i antyradziecką, roz 
powszechniały plotki o nowej woj­
nie usiłując wywołać panikę w 
kraju.

Normalizacja sytuacji gospoda,r 
czej w kraju zmusiła spiskowców 
do zmiany metod ich* pracy.Stwo­
rzyli oni nowe organizacje dywer­
syjne, bardziej zakonspirowane i 
nawiązali kontakt ze swymi ekspo 
zyturami zagranicą, m. inn. z ban­
dami b. legionistów w Mediolanie, 
Linzu, w Insbrucku i w innych 
miastach.

W kołach dziennikarskich twier 
dzą, iż śledztwo wykazało również 
ścisły kontakt, między Mihalake, 
jednym z aresztowanych przywód 
ców partii Maniu, a gestapo. Mi- 
halak© Zamierzał zorganizować w 
Rumunii hitlerowską pArtię chłop­
ską j miał wyjechać do Niemiec po 
szczegółowe ' instrukcje.

to jest materia! wywiadowczy. Dziś 
stwierdzam, że jest to wywiad, ale by­
łem jego nieświadomym uczestnikiem. 
Augustyński interesował się tym, a Ma­
ciejec przynosi! to, co tamtego obcho­
dziło.

Stronnictwo któr« ma 
przedstawi el< w rządzie

Nie przyszło mi na myśl, że wia­
domości te stronnictwo, które ma przed­
stawicieli w rządzie, wykorzysta dla za­
granicy. To spostrzegłam dopiero teraz 
Widzę dziś, że bezwzględnie jestem wi­
nien — żałuję. Dałem Maciejcowi pewne 
sugestie po rozmowach z Augustyńskim. 
Wyrażam skruchę i żal,

Prokurator pyta o nielegalne, pisma.
Oskarżony tłumaczy, że otrzymał je 

od swych znajomych — niejakiego Pie­
chockiego i niejakiego Bieawskiego z 
nielegalnego Stronnictwa Narodowego.

„Materiały wyjaśniające“ 
dla red. Augustyńskiego

Prok.: — Czy Augustyński mówił, co 
go interesuje z terenu Bezpieczeństwa?

Osk.: — Bez szczegółów, tylko z Bez­
pieczeństwa.

Prok.:. —r Czy fakt zainteresowania 
Służbą Bezpieczeństwa nie rodził u oskar 
żonego zdziwienia i zastrzeżeń?

Osk.: — Uważałem,- że to są tylko 
materiały wyjaśniające.

Pro-k.: — Czy gdyby nie kontakt z 
AugUstyriskiim zbierałby oskarżony te 
informacje?

Osk.: — Nie. Aie rozmowy z Maciej- 
cem mogłyby ciągnąć się dalej.

Po raz drugi przewodmczący sądu u- 
suwa pub.iezność z sali, ponieważ rozpra 
wa będzie tajna. Po otwarciu drzwi 
przed sądem zeznaje redaktor naczelny 
„Gazety Ludowej“ Augustyński. Akt 
oskarżenia zarzuca Zygmuntowi Augu- 
styńskiemu współdziałanie z Obarskim 
w wymianie 20.000 dolarów, pośredni­
ctwo w drukowaniu nielegalnych ulotek

Dymitrow oświadczył:

Postanowiliśmy przekształcić Bałkany
i  ognisKa wojny w ostoją pokoju i demokracji

BELGRAD, 4.8. (Obsł. wł.). — ¡krajami słowiańskimi i niesło-

W s p ó ln e  o b rad y
aktywu /PR i /PS w Gdańsku

W Gdańsku odbyła się wspól­
na konferencja rktywu PPS i 
PPR przy udziale członka KC 
PPR, posła Kliszko, min. Rapac­
kiego, wicemin. ' Petrusewicza,

wicemin. Jabłońskiego, wojewo­
dy Zrałka i innych.

Szczegółowy przebieg obrad 
podamy w dniu jutrzejszym.

Premier Bułgarii Dymitrow 
przed opuszczeniem terytorium 
Jugosławii wystosował do mar­
szałka Tito telegram, w którym 
oświadczył: „Wracamy szczęśli­
wi do naszego kraju z przekona­
niem, że wszystkie decyzje po­
wzięte na historycznej konferen­
cji w Bied, zostaną dokładnie wy 
konane w interesie naszych naro­
dów, współpracy międzynarodo­
wej i w interesie prawdziwej de­
mokracji“.

SOFIA, 4.8. (Obsł. wł.). Roz­
entuzjazmowane tłumy powitały 
delegację bułgarską po powrocie 
z Jugosławii, gdzie podpisany zo­
stał ważny traktat o wzajemnej 
pomocy i przyjaźni.

Na stacji powitali delegację 
członkowie rady ministrów oraz 
członkowie korpusu dyplomatycz 
nego. Po wyjściu z pociągu pre­
mier Dymitrow wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym oświad­
czył m. inn.:

„Postawiliśmy sobie za zada- 
¡nie z innymi demokratycznymi

wiańskimi prze­
kształcić Bałkany 
z ogniska wojny 
w ostoję pokoju 
i demokracji, bę­
dącej podstawo­
wym czynnikiem 
stabilizacji i bra­
terskiej współ­
pracy między ma 
łymi i dużymi r  - 
rodami świata.

Istnieją ośrodki, które chcą 
przedstawić rokowania naszej 
delegacji z rządem jugosłowiań­
skim jako spisek przeciwko na­
szym sąsiadom, jako blok sło­
wiański i jako niebezpieczeństwo 
dla spokoju na Bałkanach i w 
Europie. Ci, którzy zarówno w 
naszym kraju, jak i w Jugosła­
wii myślą jeszcze, że nastąpi po­
wrót do przeszłość', zostaną moc 
no rozczarowani, ponieważ na­
rody Bułgarii i Jugosławii mocno 
postanowiły rozbudować ich de­
mokrację ludową i utrzymać 
władzę w swych rękach.

Jeden dla wicepremiera Mikołajczyka, 
drugi dla posła ministra Kiernika i trze­
ci dla sekretariatu NKW PSL.

Osk.: — .Wszystkie niewykorzystane 
materiały redakcji przesyłałem do se­
kretariatu NKW PSL. Było to moje za­
rządzenie. Materiał do ks. Pawliny skie­
rowany był jedynie do sekretariatu NKW 
PSL.

Sekretami NKW PSL 
i wywiad WJ

Prok.: — Czy to była tajerr-nica służ­
bowa?

Osk.: — Tak.
Prok.: — Jak oskarżony rozumi«, 

że taki materiał nadawał się do sekreta­
riatu NKW PSL?

Osk.: — Każde legalne stronnictwo 
jest narzędziem w służbie państwa. Mo 
że zużytkować wszelkie wiadomości. 
Stronnictwo daje gwarancje tajemnicy.

Prokurator daje Augustyńskiemu do 
odczytania* wyciąg z raportu komórki 

Stocznia“ . Oskarżony stwierdza, że w 
raporcie tym dosłownie wykorzystane 
są wiadomości z jego materiałów.

Zagadki i due y 
w redakcji „Gazety Lu cwej“
Prok.: — W jaki sposób materiały, kió 

re były w posiadaniu oskarżonego, zna­
lazły się w wywiadzie?

Osk.: — To jest dziś dla mnie zagad­
ką.

Prok.: — Czy oskarżony zna Sosnow­
ską?

Osk.: — Znam. Była u mnie w redak­
cji w maju 1946 roku.

Prok.: — Czy wiedział oskarżony, że 
Sosnowska była szefem komórki wy­
wiadowczej WiN-u?

— Osk.: — Dowiedziałem się o tym 
w śledztwie.

Prokz — Czy oskarżony wiedział, że 
kierowniczką biura wywiadowczego by­
ła Sosnowska?
, Osk.: — Nie wiedziałem. Nie domy­
ślam się, skąd się wziął u Sosnowskiej 
ten materiał. Wysłany był tylko do se­
kretariatu NKW PSL.

Prok.: — Ile razy oskarżony otrzyma! 
meldunki od ks. Pawliny?

Osk.: — Dwa razy — w sierpniu i we 
wrześniu.

Dlaczego kłama,?
Prok.: — Dlaczego oskarżony Drze* 

okres pierwszych trzech miesięcy siedź 
twa kłamał?

Osk.: — Wstydzę się tegc ale tak by- 
io. Podczas konferencji redakcyjnej, 
kiedy przy rewizji znaleziono te rapor- 
• ',of’ce1row* śledczemu Dowiedziałem, 
ze to był anonim z poczty, i tak sie iuż 
ciągnęło... *

Prok.: — Komu oskarżony mówił o 
przesłuchiwaniu?

Osk.:.— Mówiłem p. wicepremierowi 
Mikołajczykowi, że jestem oskarżony,o 

| wywiad na podstawie znalezionych u 
; n:e notatek Wicepremier doda! mi 
otuchy. Wspomniałem mu również o 
„monimie“ Notatkę o rewizji i śledz­

tw ie  starałem się wydrukować w „Ga~
(Dokończenie Yr- -o- 2)

Uchwała
aktywu PPR i PPS
Dzielnicy Warszawa-Południe

Aktyw Polskiej Partii Robotni­
czej i Polskiej Partii Socjalistycz­
nej Dzielnicy Warszawa - południe
zebrany dnia 31 lipca br.. uchwala 
przyłączenie się w całości do tre­
ści rezolucji powziętej dnia 26 lip­
ca br. przez zebranie kierownicze­
go aktywu PPR j pps w stolicy.



Str. 2

Konferencja
anglo-a mery końska
w sprawie Ruhry
rozpocznie się 12 sieipma

WASZYNGTON, 4.8 (PAP). =- 
Departament Stanu komunikuje, 
że kilkakrotnie odraczana konfe­
rencja- anglo - amerykańska w 
sprawie produkcji węgla w Za­
głębiu Ruhry, rozpocznie się 
12 sierpnia w Waszyngtonie.

Przerwanie działań wojennych
w Indonezji

Jedność interesów robotnika i chłopa
stwierdza konferencja PPR, PPS i SL w Bydgoszczy

W dniu 3 sierpnia w sali OKZZ w Bydgoszczy odbyła się wspól- 
| na konferencja PPR, PPS i SL poświęcona zagadnieniom gospo­
darczym i odbudowie wsi polskiej. W obradach uczestniczyli m. inn. 
minister lasów ob. Podedwomy, wiceminister rolnictwa tow. Tka- 
ezow, posłowie Makowski i Stasiak oraz czołowi działacze 3 
stronnictw z terenu Pomorza.

polskiej, osiągnięte przy wybitnej po­
mocy partii robotniczych. W dalszym

! Minister Podedworny szeroko orria- 
I wiał obecną sytuację gospodarczą Pol­
ski i nakreślił program realizacji Trzy-

ciągu uchwaiy podnoszą konieczność za 
cieśnienia współpracy między partiami 
robotniczymi i chłopskimi w Polsce oraz 
wysuwają wniosek, by wspólne obrady
działaczy wiejskich 3 stronnictw od­
bywały się systematycznie, na szczeblu 
organizacji powiatowych i gminnych.

Rezolucja stwierdza, że. stanowisko 
Rządu w sprawie planu Marshalla zgod­
ne jest z dążeniem do utrwalenia pei-

_ .  „ » i  . o / r ,»n. « c „ letniego Planu Odbudowy przemysłu
PARY2, 4.8 (PAP). Agencja rance ofaz podniesienia gospodarki i kul- 

Presse donosi z Ba^aw«, z« tadonezyj- {ur wsj Mówca p ło ży ł nacisk na ko- 
aki rząd republikański wyoał rozkaz za- njeczno§f jak najściślejszego zespoie- 
przestania działań wojennych o północy nia wysiłków PPR, PPS i SL na odcin
z 4 na .5 bm.

Jak wiadomo, już poprzednio podobny 
rozkaz został wydany ze strony holen­
derskiej.’

LONDYN, 4.8 (PAP). — Jak donosi 
agencja Reutera, b. premier indonezyj­
ski dr Sutan Sjahrir w niedzielę wyle­
ciał samolotem z Bombaju do Laike Sue 
coss jako przedstawiciel Indonezji w Ra­
dzie bezpieczeństwa. Przed wyjazdem 
dr Sjahrir ośwaidczyi, iż zdaniem władz 
republikańskich warumlrieim przyszłych 
rokowań winno być wycofanie wojsk 
holenderskich z terenów, zajętych przez 
nie w toku ostatnich działań wojennych.

Dr Sjahrir ©twierdził, że Indonezja w 
zasadzie wyraża zgodę na załatwienie 
sporu z HÓiendią w drodze arbitrażu, o 
ile arbitraż ten zostanie przeprowadzony 
przez komisję, złożoną z przedsra-j/icteii 
kilku państw, których wyznaczy Rada 
Bezpieczeństwa i których zaakceptują o- 
bie ©trony: Indonezyjska i holenderska. 
„JłOWY JORK, 48 (PAP). — W po­

niedziałek wieczorem Rada Bezpieczeń­
stwa kontynuowała obrady nad sprawą 
Indonezji. Delegat australijski Hodgson 
oskarżył rząd holenderska o zwłokę w 
przekazaniu wiadzotn indonezyjskim ape 
hi Rady Bezpieczeństwa w sprawie za­
przestania walk.

ku wiejskim.
Z kolei wiceminister Tkaczow przed­

stawi! rolę bratnich partii • robotniczych 
w niesieniu, pomocy kulturalnej i oświa­
towej wsi. Wicemm ster Tkaczow oma­
wiając dotychczasowe bolączki i osią­
gnięcia wsi podkreśli! m. inn., że pro­
dukcja maszyn rolniczych stale wzra­
sta. Dężymy do tego, aby każdy chiop 
miał do swego użytku niezbędną ilość 
maszyn rolniczych.

Również dalsi mówcy poruszali ak­
tualne zagadnienia nurtujące wieś pol­
ską, co znalazło wyraz w uchwalonej 
w wyniku obrad rezolucji.

W rezolucji tej uczestnicy konferen­
cji stwierdzają, że w rozwiązywaniu j 
zagadnień życia codziennego nśie ma i 
Istotnych różnic pomiędzy PPR, PPS 
i SL oraz że nie ma sprzeczności pomię- t 
dzy Interesami robotników I chłopów, j

Wspólnym wysiłkiem chłopa i robot- j 
nika — czytamy w rezolucji — przepro- j 
wadzono reform? rolną, dokonano po- i 
działu ziemi ohszarniczej i poniemiec-' 
kiej, realizując w ten sposób d ługoie t-. 
nie marzenia chłopa polskiego o włas­
nym kawałku ziemi Oddłużenie rol­
nictwa, zniesienie świadczeń rzeczo­
wych, osadnictwo na Ziemiach Odzy­
skanych, to zasadniczo zdobycze wsi

Iracowmcy przemysłu węglowego
odznaczeni za wydajną pracą

W sali Centralnego Zarządu Przem y ob. Szczęśniak oraz liczn i przedstaw i- 
słu Węglowego w  Katow icach odbyła ! e e,e Zjednoczeń.
się uroczysta dekoracja pracow ników  
przem ysłu węglowego i górników  
Krzyżam i Zasługi za w ydajną i  o fia r­
ną pracę nad podniesieniem produk­
c ji, w ykonaniem  planu państwowego 
i odbudową przem ysłu węglowego.

W uroczystości w z ią ł udzia ł wojewo 
da śląsko -  dąbrow ski gen. A leksan­
der Zawadzki, dyrek to r generalny 
CZPW —  inż. F. Topolski, przewo­
dniczący Zarządu Głównego C entral­
nego Zw iązku Zawodowego G órników

W przem ówieniu wstępnym  dyrek­
to r generalny inż. Topolski podkre­
ś lił*  iż  odznaczenie w yróżnionych p ra ­
cow ników  przem ysłu węglowego od­
bywa się w  szczególnie radosnej dla

Nowa lina Hotelowa
o wielkim znoczen u 
gospodarczym

| W rocławska D yrekcja  K o le i odbu­
dow uje obecnie odcinek ko le jow y 

' Kępno Górne —- Świerzawa — W ie- 
lis ław , k tó ry  posiada olbrzym ie zna­

nej suwerenności gospodarczej Polski czenie ekonomiczne W okolicach św ie 
i zyskało uznanie większości zdrowo rzaw y zakontraktowano w  bież. se- 
myślącego społeczeństwa polskiego.

Chłopi muszą wziąć pełny udział w 
walce przeciw spekulantom na wsi, któ 
rzy hamują normalną wymianę towaro­
wą między wsią i miastem, krzywdząc 
w wysokim stopniu niezamożnych rol­
ników przy skupie zbóż czy żywca. W 
związku z tym naieży dążyć do jeszcze 
większego uaktywnienia gminnych spoi 
dzielni Samopomocy Chłopskiej, które 
korzystać winny z większej pomocy 
kredytowej. Chłopska kontrola handlu 
na targach 1 w sklepach, udoskonalanie 
systemu wiązanego skupu zbóż, zorga­
nizowanie Skupu trzody chlewnej, jak 
również należyta kontrola przy roz­
prowadzaniu nawozów sztucznych, za­
pewnią prawidłową wymianę dóbr mię 
dzy miastem i wsią.

Dużo uwagi poświęcają uchwaiy pod 
niesieniu kultury i oświaty na wsi, m. inn. 
drogą rozszerzenia, otoczenia opieką i

górników  ch w ili, gdy osiągnięcia p ro - ! zdemokratyzowania s eci szkói rolni- 
dukcyjne ub. m iesiąca, ja k  w ydoby- czych, szybszego rozwoju przysposobi­
cie 100-m ilionow ej tony węgla oraz nia _ rolniczo - wojskowego oraz radio- 
przekroczenie 5 m ilionów  toń produ- fomzacji wsi. _ 
k c ji m iesięcznej stanow ią przełom  w  Chłopi doceniają
rozw oju kopalń polskich nienotowany
dotychczas.

Churchill atakuje rząd Labour Party
i domaga s.ą ściś ejszej współpracy z UiA

LONDYN, 4.8 (PAP). W iastor Chur­
c h ill w yg łos ił przem ówienie, w  k tó ­
rym  ostro zaatakow ał rząd Labour 
P arty  za jego p o litykę  wewnętrzną i 
zagraniczną. C h u rch ill zarzuca rządo­
w i. Labour P arty, że doprow adził do 
takiego stanu, w  k tó rym  W ielka B ry ­
tan ia  zależna jes t od zagranicznej po 
mocy, a A ng licy  zmuszeni są poddać 
się ograniczeniom  w  w iększym  stop-

Rzqd angielski
utraty poparcia zw.

obawia s i ę
zawodowych

Czy nastąpi nacjonalizacja przemysłu stalowego?
LONDYN, 4.8. (PAP). W ostatniej 

ch w ili donoszą, że prem. A ttlee  w 
swoim  środowym przem ówieniu nie 
złoży ośwadczenia w  spraw ie odrocze­
n ia  te rm inu  nacjona lizacji przem ysłu 
stalow ego.. Decyzja ta spowodowana 
jest obawą że zw iązki zawodowe odmó 
w ią  swego poparcia rządow i.

LONDYN, 4.8. (PAP). W kolach po­
litycznych  Londynu u trzym uje  się, że 
w  łon ie  rządu b ryty jskiego  toczy się 
polem ika na tem at redukc ji s ił zb ro j­
nych. Okazuje się, że Bevin popiera 
ny przez m in is tra  obrony narodowej, 
sprzeciw ia się stanowczo drastycznej 
re d u kc ji s il zbrojnych. M orris on i  Dal 
ton  natom iast pragną zmniejszyć b ry ­
ty jsk ie  s iły  zbrojne co na jm nie j o i / a.

LONDYN, 4.8. (PAP). Rząd b ry ty j­
sk i pragnie pozyskać sobie czołowych 
przedstaw icie li zw iązków zawodo-

Oficjalna likwidacja
Ligi Narodów

GENEWA, 4.8. (PAP). Osrtatnd sekre 
tarz generalny L ig i Narodów Lester 
s tw ie rdz ił na konfeem eji prasowej, że 
L iga  Narodów zakończyła d e fin ityw ­
n ie  swą egzystencję praw ną w  dniu 
31 lipca br.

wych. W zw iązku z przygotowaniam i 
do wprowadzenia w  życie ograniczeń 
gospodarczych i  p lanu podwyższenia 
w ydajności pracy. W kołach dobrze 
poinform ow anych podaje się, że 13 
członków Rady G eneralnej b ry ty jsk ich  
zw iązków zawodowych oświadczyło 
już gotowość poparcia p lanu rządowe­
go. Należy zaznaczyć, że w  skład Rady 
Generalnej wchodzi 33 askaików.

LONDYN, 4.8. (PAP). Prasa łondyń 
ska w  dalszym ciągu u jaw n ia  szczegó­
ły  p lanu rządowego, zmierzającego do 
opanowania kryzysu gospodarczego 
W ie lk ie j B ry ta n ii. L ib e ra ln y  „News 
C hronicie" podaje, te  drastyczne ogra 
niezenia gospodarcze, k tó re  obniżą po 
ważnie stopę życiową A ng lików , trw ać 
będą co na jm nie j rok. Rząd obejm ie 
rów nież dokładną kon tro lę  nad ro ln ic  
tw em  i  następującym i działam i przemy 
siu : kopalnie węgla, przem ysł «talo­
w y 1 żelazny, budow lany, tekstylny, 
ceram iczny itd . We w szystkich tych 
gałęziach pitrem ysłu robotn icy n ie  bę­
dą m ie li swobody um iany m lejsea pra 
cy.

LONDYN, 4.8. (PAP). Specjalny ko 
m ite t rządowy Obraduje cśłeenie nad 
redukcją b ry ty js k ich  « ił zbrojnych. 
Oczekuje się ,że do końca bież. roku  
nastąpi dem obilizacja 300 tysięcy żoł-

Wojewódzkie konferencje
aktyw ów  PPR i PPS

Bydgoszcz

nierzy. D em obilizacja ta  obejm ie prze 
de w szystkim  w ojska b ry ty jsk ie  roelo 
kowane we Włoszech, w  A u s trii, Gre­
c ji i  na środkow ym  Wschodzie.

n iu , n iż podczas w ojny. Mówca w yra­
z ił obawę, że now y p lan gospodarczy, 
ja k i prem ier A ttle e  og łosił w  środę w 
parlam encie, n ie  doprowadzi do żad­
nego pozytywnegg rezu lta tu .

Konserw atyści — pow iedział C hur­
c h ill —  popierają p o litykę  pożyczek 
am erykańskich dla W ie lk ie j B ry ta n ii. 
C hu rch ill następnie zarzucił rządow i 
b ryty jskiem u, że znaczną część pożycz 
k i am erykańskiej zm arnował na cele 
nieproduktyw ne. W ydatki, związane 
z okupacją Niem iec, są zbyt wysokie.’ 
Należało — pow iedział C hurch il zorga 
nizować system okupacyjny w  ten spo 
sób, aby N iem cy o trzym a li możność 
kierow ania w łasnym i sprawam i.

C hurch ill podkreślił konieczność śd 
słej w spółpracy W ie lk ie j B ry ta n ii ze 
Stanami Zjednoczonym i. W końcu za­
apelował C hu rch ill do konserw aty­
stów, aby pop a rli p lan utw orzenia 
Stanów Zjednoczonych Europy. M ów­
ca przypom niał, że ta k  B evin ja k  1 
M arshall w ypow iedzie li się za „stana­
m i zjednoczonym i E uropy", ,

znaczenie inwesty­
c ji w przemyśle i zdecydowanie potępia­
ją wystąpienia PSL, zmierzające do za­
hamowania produkcji przemysłowej, nie 
zbędnej dla podniesienia gospodarczego 
wsi i Państwa. Bez odbudowy przemy­
słu nie można podnieść kultury rol­
nej.

Nie będzie — głosi w zakończeniu 
rezolucja”— powrotu w Polsce do rzą­
dów jaśniepańskich. Na straży trwało­
ści sojuszu chłopsko - robotniczego, gwa 
raneji utrwalenia wiadzy ludowej i po­
stępu w Polsce stać będą robotnicy i 
chłopi. v

zonie 20 tysięcy ton buraków  cukro­
wych, z czego ty lko  30 proc. m ożliwe 
jest do przetransportowania taborem
samochodowych.

U ru c h o m ie n ie  tego o d c in ka  k o le jo ­
wego p rz y c z y n i się do n a ty c h m ia s to ­
w ego u ru c h o m ie n ia  w  Ś w ie rz a w ie  2 
n iezn iszczonych  ce g ie ln i, w ie lk ie g o  ta r  
ta k u  o raz fa b ry k i p rz e tw o ró w  k a r to ­
f la n y c h .

Nowa lin ia  kolejow a u ła tw i wywóz 
, z tych  terenów w ie lk ie j ilości drzewa 
budowlanego, --o ie ró w k i i drzewa o- 

1 palowego.

Ile W. Bfytnniii
wydało na Giecję

| LO N D Y N , 4.8 (PAP). W icem in is te r 
j sp raw  zagranicznych M ayhew  s tw ie r- 

d z ił W Izb ie  G m in, że od c h w ili w yzw o- 
| len ia  do 31 g rudn ia  1945 r. G recja 
I o trzym a ła  od rządu b ry ty jsk ie g o  po- 
j moc o łącznej w a rtośc i 80 m ilio n ó w  

fu n tó w  szterlingów .
1 Począwszy od 1 stycznia 1946 r . do. 

22 m aja  1947 r . W ie lka  B ry ta n ia  dała 
lub  p rzyrzek ła  G re c ji dalszą pomoc 
w  kw oc ie  44 m ilio n ó w  funtów.^ M a y ­
hew  zapow iedział, że rząd zw róc i się 
do Izb y  o dodatkowe k re d y ty  wśród 
k tó rych  fig u ro w a ć  ma suma pó łto ra  
m ilio n a  fu n tó w  z ty tu łu  przekazania 
G re c ji dem ob ilu  b ry ty jsk ie g o  na m o­
cy um ow y z 26 m arca 1947 r.

O dpow iadając pos łow i kom unistycz- 
nem i P ira tin o w i, w icem in is te r p o tw ie r­
dz ił, że przeważna część pomocy b ry ­
ty js k ie j d la  G rec ji została zużytkow a­
na na w y d a tk i w ojskow e.

Radzieccy specjaliści pomagają nam
w zwalczaniu s onki ziemniaczanej

Do K atow ic p rzybyła  delegacja ra ­
dziecka w  osobach inż. W. Staszenki i 
inż. A. K órnickiego, specjalistów  ż 
dziedziny zwalczania stonki ziem nia 
czanej. Obaj specjaliści zostali dele­
gowani na prośbę w ładz polskich przez 
radzieckie M in isterstw o R olnictw a, 
celem zbadania ognisk stonki ziem nia 
czanej w  Polsce i  udzielenia fachowej 
pomocy technicznej.

Radzieccy inżynierow ie odbyli kon­
ferencję z w icewojewodą śląsko-dąb­
row sk im  A rką-Bożkiem  oraz przed­

staw icie lam i W ojewódzkiego Zw iązku 
Samopomocy C hłopskiej w  Katow icach 

Delegacja zw iedziła stację doświad 
czalną Służby Ochrony R oślin w  Sta­
re j W si na terenie pow iatu pszczyń­
skiego ,k tó ra  jest pomyślana jako głów  
ny ośrodek labo ra to ry jny ochrony ro ­
ś lin  w  k ra ju . Przewidziane jest na­
stępnie zbadanie ognisk stonki ziem­
niaczanej w  oko licy Raciborza oraz 
w  Butkow lcach pow. opolskiego, po 
czym inżynierow ie radzieccy udadzą 
się do K rakow a.

»Ideowa« prowizja 5 proc. od 20.000 dolarów
„Platforma handlowa” transakcji p. Augustyńskiego z WRN i WiH
Dalszy ciąg procesu redaktora „Gazety Ludow ej”

Tematem obrad W ojewódzkiej Kon 
fe re n c ji A ktyw ów  PPR i  PPS na Po­
m orzu było om ówienie ostatnich u- 
chw ał Rady Naczelnej PPS oraz dalsze 
zacieśnienie współpracy obu p a rtii 
robotniczych.

W w ypełnionej po brzegi sa li Pomor 
«kiego Domu S ztuki konferencję otwo 
rz y ł przewodniczący KW  PPS ,tow, 
Adriańczyk.

P ierwszy zabrai głos w  im ien iu  PPS 
w icem inister Sokołowski .wzywając 
obie partie  robotnicze do dalszego za 
cieśnienia współpracy jednolitofrom - 
tow ej.

O statnie uchw ały Rady Naczelnej 
PPS w ytknę ły Jedynie słuszną drogę 
m arszy p a rtii, drogę marszu na lewo, 
gdyż tam  jedynie  jes t p rzyjacie l, a na 
praw o jes t wróg, PPR i  PPS wspólnie 
m aszerują do jednego celu, k tó rym  jest 
jedność organiczna ruchu robotnicze­
go, dążenie do syntezy m ającej na 1- 
m ię: Polska niepodległa 1 socjalistycz­
na.

Następnie członek KC PPR P& A ł- 
«ter s tw ie rdz ił w  swym re i erad«, iż 
uchw ały Rady Naczelnej PPS zbliża­
ją  obie" partie , w p ływ a ją  ożywczo na 
ich współpracę. Uchwały te  muszą 
przeistoczyć się w praktykę żyda  w 
pracy naszych fab ryk, w  poziom ie ich 
p ro d u kc ji ,na odcinku w a lk i ze spe­
ku lac ją , we wspólnym  dążeniu do te­
go, aby dać robotn ikow i wszystko, co 
m u się należy.

W ożyw ionej dyskusji, w  k tó re j za­
b ie ra ło  głos k ilkudziesięciu  mówców,

Katowice
Na konferencję aktyw ów  m iejskich 

PPR 1 PPS w  Katow icach przybyło 
300 działaczy obu p a rtii robotniczych

R eferat o ksniecaności dalszej konso
lid a c ji k lasy robotniczej w okół aktua l­
nych zagadnień jw iitycznyeh  1 gospo­
darczych P olski w ygłosił x ram ienia 
PPR m gr D yja, N aw iązując do u - 
chwał Rady Nace, PPS mówca wska­
zał, że dążeniem obu p a rtii jest usu­
nięcie ze swych szeregów elementów 
w rogich ideo log ii dem okracji i  jedno­
litego  fro n tu  k lasy robotniczej.

M gr D yja  podkreśla, że PPR od da w 
na ju ż  w alczy o czystość swoich sze­
regów,

Z  ko le i sekretarz W K PPS tow . Las 
kow ski zobrazował sytuację m iędzy­
narodową om aw iając przyczyny nega­
tywnego ustosunkowania sią Polski 
do tzw . p lanu M arshalla, godzącego w  
suwerenność ekonomicaną 1 po litycz­
ną m nle jw ych państw . Przechodząc 
do sprawy zacieśnłeiiia w spółpracy 
obu p a rtii robotniczych mówca pod- 
k re ś lił, żtt współpraca PKS i  PPR w y 
n tka z in teresów  oałej k lasy robo tn i­
czej i  całego narodu po.!ald«*e.

W dyskusji uwzeatetey kon fe rencji 
w ypow iedzieli się za pogłębieniem 
współpracy obu p a rtii, drogą unikania  
zadrażnień spowodowanych zw ykle 
am bicją poszczególnych jednostek. U - 
chw alona w  w yn iku  obrad rezolucja, 
podkreśla konieczność solidarnego w y 
sitku , celem rea lizac ji p lanu tra y le t 
tniego w a lk i ze spekulacją i  s&bota-

( Dokończeni» te etr. 1) 
zecie Lądowej", aie została skonfiskowa­
na.

Między „Gazełę Ludową'* 
a „dziennikiem" 

„londyńskiej" reakcji
Prok.: — Dziwnie zbieżna jest redak­

cja notatki oskarżonego * wydrukowa­
ną korespondencją z W arsziwy w lon­
dyńskim „Dzienniku Polskim" ot. “ JAK 
ARESZTOWANO RED. AUGUSTYN- 
SKIEGO. ŁAPANKI I TERROR BEZ­
P IE K I"

Prokurator czyta w yją tk i z kores­
pondencji, merytorycznie zgodne z kłam 
iiw ym i zeznaniami oskarżonego w po­
czątkowym stanium śledztwa.

Prok.: — Jakie polecenie wvdał aekar 
żony maszynistce Koziejównfa po śledz­
twie?

Osk.: —* Mówiłem je j, żeby w proto- 
ko.e zanotowano ten lis t jako anonimo­
wy, a jeśli by ktokolwiek chciał spraw­
dzać, skąd odbitki w yszir, to przecież 
jest tysiące takich maszyn do pisania. 
Nie wiedziałem, że ślady maszyny są 
łatwiejsze do rozeznania od pisma ręcz­
nego.

Wymiana dolarów...
Prok.: — Kiedy Oborski zwróci! się 

do oskarżonego o wymianę dolarów?
Osk.: — Byi to maj, czerwiec 1946 rok.

Prok.: —- Ozy oskarżony podjął się 
te j sprawy?

Osk.: — Spotkałem go na ulicy. Po­
wiedział mi, że jego przyjaciele poli­
tyczni posiadają destrukty dolarów. Spy 
tal, czy jako były redaktor „Kuriera 
Polskiego“  nie znam kogo z tzw. sfer 
finansowych, kto by ułatw ił całą spra­
wę. W zasadzie nie daiem odpowiedzi. 
Później Obarski w rócił do te j sprawy. 
Zdarzyło się, że w kilka dni później pew­
na osobistość wyjeżdżała do Londynu. 
Wsjx>mniałem je j wówczas, czy nie za­
interesowałaby się tym. Osobistość owa 
zgodziła się. Poleciłem tedy Oborskie­
mu przynieść te banknoty. Były zwę­
glone. Pod szkłem trzyirśały się jeszcze 
jako tako, w ręku zaś sypały się jak po­
piół.

Dowcip czy prawda?
Prok.: —- Jakiej to organizacji były te 

pieniądze?
Osk'.: —  Obarski mówił, że jego przy­

jaciół z WRN.
Prok.: — Jak oskarżony przedstawił 

Obarsklego te j osobistości?
Osk.: —- Powiem szczegół, który nie 

dotyczy sprawy. Zawsze w życiu by- 
iem wesoły i używałem dowcipów. To­
też, kiedy _ Oborskiego przedstawiałem 
owej osobistości, powiedziałem: „O to 
stoi szef sztabu podziemia“ . O tym, że 
Obarski należał do podziemia, me wie­
działem.

wypowiedziano się za koniecznością i żem gospodarczym, podniesienia w ydaj 
zacieśnienia w spółpracy PPS 1 PPR ności pracy 1 oszczędności w  gospodar 
w« wszystkich ogniwach p a rty c ja * , 1 c«

Tow. Henryk Wojciechowski
PORUCZNIK M ILICJI OBYWATELSKIEJ

zmarł dnia-2 sierpnia 1947 roku przeżywszy lat 45.
Niestrudzony bojownik o wolność I demokrację, odzna­

czony dwukrotnie Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 
za Warszawę, Zwycięstwa, Wolności ] In. Długoletni dzia­
łacz Zw. Zawodowych, robotnik ł pracownik przemysłu skó­
rzanego.

W zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela 1 oddanego
współpracownika 1 kolegę. Cześć Jego pamięci!
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dnia 5 bm. z XI Ko­

misariatu Milicji Obywatelskiej miasta stołecznego War­
szawy o godz. 11 na Cmentarz Wojskowy.

KOMITET WARSZAWSKI 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICĄ

Prok.: — Na czym więc właściwie po 
legał ten dowcip?

Osk.: — Wiedziałem, że Obarski w 
czasie w ojny należai do sztabu.

Prowizja 5 proc. 
od 20.000 dolarów

Prok.:—  Dlaczego oskarżony zorga­
nizował tę wymianę?

Osk.: — Obarski prosił mnie. Chcia­
łem mu pomóc.

Prok.: — Jaką wtedy ustalono prowi­
zję?

Osk.: — Zaofiarowano mi .5 procent 
prow izji. _ A!« to  dla mnie nie było waż­
ne. Chciałem tylko uratować te pie­
niądze.

Prok,: — Dla kogo?
Osk.: — Dla kraju.
Prok.: — Czy oskarżony zdawał so­

bie sprawę, że to dla WRN,
Osk.: — Tak.
Prok.: — Jakie usługi oskarżony da­

wał jeszcze podziemiu?
Osk.: — Nie dawałem żadnych usług.

Podziemna agitacja 
przed referendum

Prok.: — A co był© z ulotkami przed 
refen&ndum?

Osk.: — Obarski mówił mi w maju 
1946 r., że chce wydrukować odezwę w 
sprawie referendum. Rozumiałem, że dla
WRN.

Prok.: — Czy oskarżony by! świado­
my tego, że to była ulotka -nielegalna?

Osk.: — Tak. Wiedziałem o tym . W 
naszej drukarni b yb  to wykluczone, ale 
oświadczyłem Obarakiemu, że ,pomówię 
a Wojtyńakim, kierownikiem naszej dru 
kanni, może on ułatw i wydanie odezwy.

Prok.: — Oskarżony jako redaktor na 
caeiny legalnego organu przyją ł ©bar­
skiego i omawiał sprawę wydania ulotki

Obarski był koiegą, dzienoi-
-karaero.

Prok.: — W jakim kierunku politycz­
nym pracował oskarżony przed wojną?

Ambasador ruchu 
ludowego

Osk.: — Od 1907 r. pracowałem w 
różnych gazetach. Zawsze dla ruchu lu ­
dowego w Polsce, m. m. w „Kurierze 
Polskim“ . Byi to organ Lewiatena. Mia­
łem tam jednak autonomię. Byłem sze­
fem działu polityki wewnętrznej.

Prok.: — _ Czy w „fEąpressie Poran­
nym“  oskarżony byi też ambasadorem 
ruchu ludowego?

Oskarżony twierdzi, że na każdej pla 
cówce występował jako rzecznik ruchu

Prok.: — Czy oskarżony pracował 
czynnie w jakim stronnictwie od wyzwo 
lenia Polski?

Osk.: — Nie. Nie byłem w żadnej par 
i i .  Jeżelibym wstąpił, to tylko do PSL.

Prok.: — Czy do przyjazdu M ikołaj­
czyka nie było stronnictw ludowych?

Osk.: — Było Stronnictwo Ludowe. 
Nie znalem tam ludzi.

Prok.: — Czy otrzymując materiały, 
wiedział, że miaiy one charakter wywia 
dowczy?

Osk.: - -  Nie sądziłem, że mają one. 
charakter szpiegowski.

Na pytania prokuratora, dlaczego 
trw ał wciąż w uporze i nie sprostował 
zeznań, oskarżony mówi:

— Choć o tym wiedziałem, potwier­
dziłem swoje fałszywe zeznania przed 
prokuratorem i to obciąża moje „nie“ .

Zeznania świadków
Na salę wprowadzono świadka Obar 

skiego Adama, dziennikarza, który prze­
bywa w więzieniu Mokotowskim.

Świadek Obarski: — Za pośrednic­
twem mego kolegi partyjnego z Delega 
tury Sil Zbrojnych na Kraj otrzymałem 
polecenie wymiany zniszczonych dola­
rów na- walutę obiegową. Zwróciłem się 
x tym do -red. Augustyńskiego. Pierw­
szą transakcję wymiany 20.000 dolarów 
omówiłem za jego pośrednictwem z pew 
ną osobą. Nie doszia ona jednak do skut 
ku. Mówiłem w obecności Augustyńskie 
go owemu _ panu, który miał dokonać 
wymiany pieniędzy, przedstawiłem mu 
się wyraźnie. W sprawie ulotek do roz­
mowy z Wojtyńskim ntie doszio.

Prok.: —- Kiedy miała nastąpić tran­
sakcja? Gzy oskarżony Au-gustyńs-ki wie 
dział, czyją własnością są te pieniądze?

Świadek: — Mówiłem w każdym ra­
zie, że te pieniądze są własnością ruchu 
podziemnego. Obydwaj panowie trak­
towani byli na płaszczyźnie handlowej. 
Jeden miał dostać 10, Augustyński 5 
procent od transakcji. Ta prowizje zo­
stała między nami uzgodniona. To była 
pierwsza transza. Następna miała wyno­
sić 660 tysięcy dolarów.

Prok.: — Czym wytłumaczyć zaufa­
nie świadka do oskarżonego Augustyń­
skiego?

Świadek: — Jest znanym dziennika­
rzem. Zasięgałem opinii o jego solidno- ( 
śd handlowej.

Następnie zeznaje świadek Sosnowska, 
która nic_ nowego do sprawy nie wnosi.

Zeznania -nieobecnych świadków sąd 
uznaje z® odczytane i zamyka postępo­
wanie dowodowe. Przemówienia proku­
ratora, obrony i ostatnie słowo oskar­
żonych odroczono do następnego dnia 
4 * aod*, l i ,
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Zygmunt Augustyński i jego środowisko
Proces, który odsłania oblicze mikołaiczykowsk ego PSL

Na ostatniej stronie poniedziai 
kowej „Gazety Ludowej“  figu­
rowa! napis: „Redaktor Naczel­
ny: Zygmunt Augustyński Re­
daktor przyjmuje w dni pow­
szednie od godz. 12 do 13“ . Fi­
gurowa! — jak co dzień, choć re­
daktor naczelny „pisma dla 
wszystkich“ już od szeregu mie­
sięcy nie przyjmuje interesantów 
w porze określonej przez notat­
kę. Figurował podczas gdy te­
go samego dnia „od godziny 12 
do 13“ redaktor Zygmunt Augu- 
styński zeznawał w sali sądowej 
jako oskarżony o działalność 
wywiadowczą i pracę dla pod­
ziemia.

Ten napis oznacza solidarność 
z red. Augustyńskim rńikolajczy- 
kowskiego kierownictwa PSL, 
które w ten sposóh zadeklarowało 
swe peine do niego zaufame, za­
deklarowało, że to co robił, to, 
za co stanął przed sadern Augu­
styński, robił ZA ZGODĄ PSL, 
robił Z JEGO RAMIENIA.

W tym napisie — więcej bodaj 
niż w samej osobie oskarżonego 
—- tkwi zasadnicza treść procesu.

Zygmunt Augustyński — to 
człowiek, ilustrujący swą osobą 
określone cechy zjawiska, które­
mu na iłnię: mikoiajczykowskie 
PSL. Właśnie dlatego będziemy ( 
o nim mów;ć tutaj jasno i nie­
dwuznacznie, nie cofając się przed 
naruszeniem uświęconej w dzien­
nikarstwie zasady „n>e mówienia 
złego o koledze“ . Mówimy nie 
o Zygmuncie Augustyńskim — 
„koledze“ , ni© o Zygmuncie Au- 
gustyńskim — dziennikarzu, ale 
o Zygmuncie Augustyńskim — 
DZIAŁACZU POLITYCZNYM, o 
którym trzeba mówić wszystko 
— CAŁĄ prawdę i TYLKO  
prawdę.

M ąi zaufania „Lewiataria" 
i redaktor naczelny 
„Gazety Ludowej“

Postać Augustyńskiego — dzia 
łacza politycznego uwypukliła się 
dostatecznie wyraźnie w toku 
procesu. Augustyński w namięt­
nych słowach protestował prze­
ciwko temu, jakoby był sanato- 
rem. Istotnie — formalnie nie na­
leżał do BBWR ani do Ozonu. 
Ale sam Augustyński przyznał na 
sali sądowej — że był redakto­
rem „Expressu“ warszawskiego, 
że W OSTATNICH LATACH  
PRZEDWOJENNYCH BYŁ KIE­
ROWNIKIEM DZIAŁU POLITY­
KI WEWNĘTRZNEJ „KURIE­
RA POLSKIEGO“, ORGANU 
„LEW1ATANA“, a więc organi­
zacji wielkiego kapitału, bez któ­
rego i wbrew woli którego nic 
poważnego w Polsce sanacyjnej 
się nie działo, „Lewiatana“, któ­
rego ramieniem wykonawczym 
był właśnie BBWR, OZON i ca­
ły popierany przez nie reżim sa­
nacyjny.

Augustyński oświadczył na roz 
prawie, że w „Kurierze“  służył 
„idei ludowej“ , że wydawcy „Ku­
riera“  dal' mu absolutnie wolną 
rękę w redagowaniu jego dzia­
łu. Nie rozumie, zdaje się, że 
właśnie w ten sposób sam się 
oskarża. Bo przecież znaczy to, 
że „Lewiatan“ miał do Augu­
styńskiego tak absolutne zaufa­
nie, źe powierzał mu NA ŚLE- 
RO redagowanie działu tak de- 
cydującego o obliczu pisma, jak 
dział polityki wewnętrznej. Prze- 

znaczy to, że „Lewiatan“  
wiedział iż polityka wewnętrz­
na, reprezentowana przez Augu- 
" y ”sJdego, będzie właśnie POLI- 
l y j Ą  „LEW IATANA“, POLI­
TYKĄ WIELKIEGO KAPITAŁU. 
Niewątpliwy mąż zaufania „Le­
wiatana“ nadawa! się wybitnie 
na redaktora naczelnego pisma, 
deklarującego, ¿e stoi na grun­
cie zmian społecznych, raz na 
zawsze usuwających kierowni­
ków „Lewiatana“ od jakiegokol­
wiek wpływu na losy kraju...

Zygmunt Augustyński należy 
do tych przedstawicieli wielko­
kapitalistycznej polityki, którzy 
PRZED WOJNĄ z pewną nie­
ufnością odnosili się do awantur­
niczych metod piłsudczykowskiej 
obrony interesów „Lewiatana“,

; do tych, którzy woleli INNE me­
tody — „chienopiastowe“ meto- 

! dy uzależniania ruchu ludowego 
od wielkiego kapitału. Nie tyl- 

i ko sanacja umiała strzelać do 
S robotników. Mieliśmy w Polsce 
; nie tylko rzeź na krakowskim 
„Sempericie“ , urządzoną w r. 
1936 przez wojewodę Switaiskie- 
go, mieliśmy i dzień 6 listopada 
1923 r., kiedy to strzelano do ro­
botników z polecenia BLOKU 
„PIASTOWCÓW“ i ENDEKÓW, 
z polecenia p. ministra K<ern;ka. 
P. Augustyński wolał strzelanie 
do robotników z 1923 r. od tegoż 
strzelania z 1936 r. Ale w braku 
wersji, którą wolał—GODZIŁ się 
z tą, którą lubił mniej — z sa­
nacyjną wersją panowania „Le­
wiatana“ .

Przedstawiciel interesów W lEL  
KIEGO KAPITAŁU w szeregach 
ruchu ludowego, przedstawiciel 
koncepcji bloku bogatych chłopów 
z bogaczami w mieście, — takftn 
był p. Augustyński przed wojną, 
w czasie wojny i obecnie. Takim 
był NIE TYLKO ON. Taką była 
grupa, którą on reprezentuje: 
prawicowa, mikołajczykowska, re 
akcyjna grupa, agentura reakcji, 
agentura wielkiego kapitału w 
ruchu ludowym, grupa, którą do­
tąd reprezentuje PSL.

M iędzy N K W  PSL
a prezydium  W iN

W Polsce wyzwolonej obalone 
zostało panowanie wielkiego ka-' 
pitatu i obszarnictwa, wspólna 
baza kliki sanacyjnej i kl5ki mi- 
kołajczyk©W6ko - „piastowej“ . 
W tych warunkach „spór rodzin­
ny“  pomiędzy sanacyjnym a en­
decko - piastowym odłamem re­
akcji stracił na znaczeniu. Idzie 
przecież o WSPÓLNY cel: o 
przywrócenie porządków przed- 
wrżeśniowych, o przywrócenie 
panowania wielkiego kapitału. 
Po co więc spierać się o sprawy 
personalne, sprawy obsady, k:e- 
dy na razie jeszcze me ma czego 
obsadzać, kiedy na razie trzeba 
się bić o klasowy charakter wła­
dzy w Polsce. Sanator Lipiński 
drukuj© artykuły w piśmie reda­
gowanym przez wczorajszych 
przeciwników sanacji. W ideo­
wej nadbudówce podziemia coraz 
modniejszy jest bigos z piłsud- 
czyzny i dmowszczyzny.

Jak to wygląda w praktyce, po­
kazuje nam najlepiej właśnie 
proces Augustyńskiego i tow.:

mamy już nie współpracę ale 
coś w rodzaju ZROŚNIĘCIA SIĘ
PSL (przedstawiciele ZENDE- 
CZAŁEJ prawicy ludowej) z 
WiN-em (organizacji przede 
wszystkim SANACYJNEJ.

| Augustyński twierdzi, że ra- 
i port szpiegowski, dotyczący sk!a- 
! dów broni Ministerstwa Bezpie­
czeństwa wysiał tylko w jednym 
egzemplarzu do NKW PSL. Ale 

■ oto niemal dosłowny tekst tego 
raportu leży przed sędziami w 
formie raportu wywiadowczego 
WiN. Jak dostał się on do So­

snowskiej, szefa wywiadu'WiN? 
j Sosnowska odmawia odpowiedzi.
; Augustyński twierdzi, że nie wie. 
j Ale . jedno jest niewątpliwe: po­
między sekretariatem mikołajczy- 
kowskiego NKW a wywiadem 
WiN istnieje jakaś NIEZWYKLE  
ŚCISŁA WIĘŹ, skoro takie rze- 

, czy są możliwe.
i Augustyński z początku wypie­
rał się, że raport ten otrzymał 
„drogą służbową“, Twierdził, że 
to nadesłany mu anonimowo ela­
borat. Wydrukował nawet taką 
notatkę w „Gazecie“ . Notatka 
została wstrzymana przez Kon­
trolę Prasy — ze względu na do­
bro śledztwa. Ale — o dziw,o! ,— 
treść notatki, z dodatkiem soczy­
stych a wyssanych z palca szcze­
gólików znalazła się w londyń­
skim „Dzienniku Żołnierza“ 
(jeszcze wtedy śp. Raczkiewicza). 
Jak dostała się z redakcji „Ga­
zety Ludowej“  do organu emi­
gracyjnej reakcji? Augustyński 
twierdzi, żę gdy tłumaczył się 
przed oficerem Bezpieczeństwa, 
obecnych było 8 osób ze sztabu 
redakcyjnego „Gazety Ludowej“ . 
Czy chce przez to powiedzieć, że 
jeden z tej ósemki przekazał to 
„Londynowi“ —(to znaczy po pro­
stu—WiN-owi)? Może to ' obro­
na — ^Augustyńskiego osobiście. 
Ale czy ta obrona nie świadczy 
tym bardziej o NIEZMIERNIE  
ŚCISŁYM. POWIĄZANIU pomię­
dzy PSL a WiN — i w  ogóle ca­
łym reakcyjnym podziemiem?

O tym powiązaniu mówią zreszj 
tą wszystkie szczegóły i szcze­
góliki. Czy nie jest charaktery­
styczne zaufanie z jakim Obar- 
ski, WRN-owiec — WiN-owiec 
idzie do rzekomego „antysana- 
tora“  Augustyńskiego w spra­
wie wymiany dolarów, w spra­
wie druku nielegalnej ulotki? 
Czym tłumaczyć, że ksiądz-spi- 
skowec Pawlina, związany —

jak zapewnia, tylko osobiście — 
z najróżnorodniejszymi grupami 
podziemnej reakcji, od razu, po 
paru minutach rozmowy oddaje 
na usługi Augustyńskiego swój 
aparat wywiadowczy, przekazuje 
WŁAŚNIE JEMU raporty o cha 
rakterze czysto , szpiegowskim. 
Nawet Sosnowska — szef wywia­
du WiN-u — składa wizyty w „Ga 
zecie Ludowej“ . Oczywista — 
zapewnia nawet dzisiaj — wizy 
ty „osobiste“ , bynajmniej nie 
służbowe. Ale jak to wytłuma­
czyć, że te osobiste kontakty snu 
ją się akurat między ludźmi PSL 
a ludźmi reakcyjnego podziemia, 
że za każdym razem spotykamy 
te same nazwiska i te same or­
ganizacje, tylko w nieco zmie­
nionej kombinacji?

Są rzeczy między NKW PSL 
a kierownictwami WiN, ■ WRN 
czy NSZ, o których filozofom się 
nie śniło. Zwłaszcza, kiedy ci fi­
lozofowie zajmują się „czystą“ 
teorią i lekceważą realną rze­
czywistość. Bo ta realna rzeczy­
wistość — wbrew teoretycznym 
i terminologicznym różnicom — 
mówi nam, że zatarła się już da 
wno granica pomiędzy PSL a re 
akcyjnym podziemiem, że PSL 
TO TYLKO LEGALNY SZYLD, 
LEGALNA WYWIESZKA, LE­
GALNA PRZYBUDÓWKA POD­
ZIEMIA.
. „Platforma handlowa"

i dz ałalność „ideowa"
Ostatni wreszcie czynnik, któ­

rego tu pominąć ryesposób, to 
strona — nazwijmy ją tak — 
moralna.

Mieliśmy w procesie „Lice­
um“  ludzi na posadach dyrekto­
rów Izby Przemysłowo - Handlo 
wej czy dobrych posadach w 
prasie, którzy równocześnie nie 
gardzili judaszowym groszem 
za szpiegowską' robotę. Mieliś­
my w procesie Gałaja pensje 
łączniczek, sięgające płac dyrek 
torów departamentu z okresu, kie 
dy te łączniczki otrzymywały 
swe pensje. Proces obecny zade 
monstrował nam nowy typ „pra 
cy ideowej“  — pracę za... prowi­
zję-

Augustyński podjął się pośred­
nictwa przy wymianie uszkodzo 
nych banknotów dolarowych dla 
WiN. Szło o sumy nie bagatelne. 
Pierwsza transza — dwadzieścia 
tysięcy dolarów, dalsze — z górą 
pół miliona dolarów, i  oto — za 
usłużną pomoc miał Augustyń­

ski otrzymać PROWIZJĘ. Nip 
dużą — 5 procent. Czyli — z tej 
pierwszej, malutkiej transzy: 
TYSIĄC' DOLAROW. A z  całej 
dużej sumy, gdyby transakcja 
się powiodła — dwadzieścia pięć 
tysięcy dolarów. Niczego sobie. 
Dość, by na jakiś czas zamienić 
się w rentiera.

Augustyński czuje, że ta spra 
wa kładzie się nań szczególnie 
brudną plamą. 1 bron' się roz­
paczliwie. „Pieniądze u mnie ni­
gdy nie odgrywały żadnej roli“
— oświadcza buńczucznie. Aie 
wbrew tym 'oświadczeniom, sam 
przyznaje, że o prowizji — i to 
właśnie o pięciu procentach pro­
wizji — MOWA BYŁA. Tłumaczy 
tylko, że sam na nią nie wyraził 
zgody. Ale tutaj zadaje mu kłam
— w oczy, publicznie — Obar- 
ski, który z nim pertraktował. 
„Uzgodniliśmy tę wysokość pro­
wizji“ — oświadcza Ofcarski. Co 
dodać do tego jasnego stwierdzę 
riia? Augustyński kurczy się tyl 
ko na lawie oskarżonych.

„Z p. Augustyńskim pertrakto 
waliśmy na platformie ściśle 
handlowej“  — mówi jeszcze Obar 
ski. Reakcyjna, wielkokapitali­
styczna grupa \v ruchu ludo­
wym, której reprezentantem 
jest Augustyński, ma pod tym 
względem swoje stare tradycje. 
Ma tradycje Dojlid — afery, w 
której okradziono Skarb Pań­
stwa na setki milionów złotych. 
Takich afer było więcej... „Pol­
ska Nafta“ , „Kooprolna“ i jak 
tam się one nazywały. W czasie 
wojny sięgnięto znów do tych 
tradycji. Można by sporo cieka­
wych danych na ten temat ze­
brać w księgach hipotecznych lon 
dyńskich kamienic. Ostatni przy 
kład „dojlidowego“  traktowania 
spraw, dał nam „król papiero­
wy“  i złodziej na wielką skalę, 
p. Dolewski, ofiarowując z ukra 
dzionycb państwu pieniędzy 2 
miliony złotych na fundusz wy­
borczy PSL. „Prowizja“  p. Augu 
styńskiego świadczy, że i pod 
tym względem' był on wierny- 
tradycji swej partii.

PSL — to nie tylko legalna 
przybudówka podziemia. PSL — 
to zarazem ZBIOROWISKO LUM  
PEN - BURŻUAZJI, zbiorowisko 
elementów, które ROBIĄ BRUD­
NE PRYWATNE INTERESY na­
wet przy uprawianiu rzekomo 
„ideowej“ roboty wywiadów-, 
czej... Roman W erfel!

m P

Poskromienie
rynku„nerwowego

Zamieściliśmy ostatnio wywiad' z wice 
dyr. Funduszu Aprowizacyjuego, OB. 
GRZEGORZEWSKIM na temat' skupu 
zboża.

Ze stów dyr. Grzegorzewskiego wy­
nika niezbicie, że osiągnęliśmy na od- 

| cinku handlu zbożem poważny sukces. 
N e idizie tylko o zakupienie 60 tys. ton 
zboża w ciągu czerwca i Lipca — dwóch 

| najcięższych miesięcy przednówkowych.
¡ Było by to samo przez się bardzo cen­
nym osiągnięciem, chociażby ze Wzgię- 

i du na rosnące trudności w przywozie 
1 zboża z zagrań cy.

Ale sukces Funduszu Ap.rowizacyjnc-' 
go ma inne Jeszcze bardzo ważne zna­
czenie. Polega ono na tym, że państwu 
udało się poprzez akcję Funduszu i sze­
reg innych środków gospodarczych i ad 
nr lustracyjnych UPORZĄDKOWAĆ RY 

! NEK ZBOŻOWY.
Do niedawna rynek zbożowy uważany 

był za najbardziej nieposkromiony odci­
nek naszego han ilu. Istotnie, handel zbo 
żem byl i w czasach przedwojennych 
bardzo „nerwowy“ , „przeczulony“ . Ce­
ny zboża zdradzały nazbyt często ten­
dencję do raptownych zwyżek. Było to 
stale źródłem wielkich kłopotów dła pań 
stwa i w równej mierze dla masy chłop 
skiej. Uważano rynek zbożowy za rze­
komy mono®o! „fachowców“ . W' rzeczy­
wistości jednak za tą „fachowością“  kry 
ły się ELEMENTY SPEKULANCKIE, 
które ciągnęły zyski zarówno ze zwy­
żek, jak i ze zniżek cen.

Akcja Funduszu Aprowizacyjnego 
dowiodła, że PAŃSTWO LUDOWE 
JE«T W STANIE POSKROMIĆ ŻY­
WIOŁ SPEKULACYJNY NA RYNKU 
ZBOŻOWYM. Zakupy Funduszu, doko­
nane w okresie przednówkowym, kiedy 
na rynku były niezbyt wielkie zapasy 
zbóż, nie wywołały tym razem wbrew 
zwyczajowi dalszej zwyżki. Przeciwne, 
spowodowały zniżkę cen zboża i to dość 
wydatną.

Trzecim bardzo istotnym mementem 
w akcji skupu jest zwiększenie roli spół 
dzieiczości w handlu zbożowym. Fakt, 
że 70 proc. zakupionego w ciągu ubie­
głych dwóch miesięcy zboża uzyskano 
przez spółdzielnie, ma duże znaczenie. 
Dowodzi on, że DOŁOWA SPÓLDZIEL 
CZOŚĆ MOŻE ODEGRAĆ NALEŻNĄ 
ROLĘ W SKUPIE ZBOŻA, jeżeli zosta 
nie do tego celu odpowiednio przygoto­
wana materialnie i organizacyjnie. Po­
przednie metody skupu zboża przez okrę 
gwe oddziały „Spotem“  nie dały wyni­
ku, natomiast skupr przez spółdzielnie 
dotowe pod kierownictwem i na zlecenie 
Funduszu Aprowizacyjnego dał dobre 
rezultaty. Wydaje się, że w ten sposób 
spółdzielczość odnalazła swoje miejsce w 
tak ważnej dziedzinie handlu, jak obro­
ty zbożem.

Działając w ścisłym związku z pań­
stwem i w interesie państwa, spółdziel­
nie weiskie najszybciej pokonają swo­
ją słabość na tym odcinku i zajmą na­
leżne miejsce w obrocie., zbożem.

. j i f i r i i
w o L U O Ś e i“

o r g a n  K C P P R

POCZUCIE JEDNOŚCI Europy — w 
sensie wspólnej wiary w  te same war 

tości ludzkie milionów Skandynawów. 
Belgijozyików, Holendrów, Francuzów, 
Włochów, AUSTRIAKÓW I NIEMCÓW 
(podkreślenie nasze — Redakcja „Głosu“ ) 
— oto czego nam trzeba dla ratunku.

Jest tak pewne, jak dwa razy dwa 
równa się cztery, że dobrobyt Europy, 
łącznie z dobrobytem nas, Anglików,, 
zależy od wzrostu niemieckiej produkcji 
przemysłowej. Nie będzie takiego waro- 
etu jeśli nie będzie wzrostu żywności, 
ładowanej do niemieckich żołądków. Czy 
jesteśmy gotowi uznać pierwszeństwo 
tych niemieckich żołądków w naszym 
planie generalnym?

STEPHEN KING-HALL 
W „LEADER MAGAZINE“

Problem Zagłębia Ruhry nie jest pro­
blemem. tak ciężkim, jak tp się na pozór 
wydaje. Rozwiązanie, które zadość uczy­
niłoby słusznym interesom w  przeprowa 
dzeniu planu Marshalla nie jest trudne 
do opracowania — należy tyCko wyodrę­
bnić interes od przesądu i działać raczej 
logicznie niż uczuciowo.

Obecne powikłania są w diużej części 
wynikiem złej dyplomacji. Dla przypad­
kowego widza fakt, że propozycja Mar­
shalla wymaga nowego zbliżenia się do 
problemu Zagłębia Ruhry, był w' pierw­
szej chwili faktem zupełnie niezrozumia­
łym. Minister Marshall zaproponował o- 
pracowanie planu z' tym, że Europa po­
winna w dużej mierze pomóc sobie sa­
ma; jasne jest, że plan taki nie może po­
zbawić Europy najbardziej bogatego, ale 
zarazem i najbardziej zaniedbanego źró­
dła dobrobytu. Konferencja paryska była 
zesłana przez niebiosa sposobnością do 
porzucenia jałowych i nieustannych spo­
rów i załatwienia problemu Zagłębia 
Ruhry w duchu rzeczywiście europej­
skim.

Wszystkie punkty, jakie istnieją do u- 
zgodmienia między Anglią i Ameryką, a 
więc zagadnienie finansów, własności, 
kontroli i zarządu — nie są bez znacze­
nia, ale są drugorzędne. Pierwszym i za 
sadniczym znaczeniem jest: czy Zagłę­
bie Ruhry zostanie odbudowane do po­
ziomu je j pełnej zdolności produkcyjnej, 
czy też zostanie ono w dużej mierze 
rozmontowane?

W  o c z a c h  z g g r w n i ę g f

„Europo powstań!” czy „Deutschland erwache!“?
Problem Niemiec —  to dla nas problem kluczowy.
K to  mówi, że Niemcy trzeba podnieść i  odbudować przed krajam i, zniszczonymi przez H itle ra  —  a więc kon­

kretnie odbudować przed odbudową Polski, TEN CHCE N ASZ NARÓD ODDAÓ W  N IE M IE C K Ą  N IEW O LĘ.
Walka o przyszłość Niemiec toczy się dziś w polityce międzynarodowej.
Przeciwko te j odbudowie —  co najm niej P R ZEC IW KO  P IE R W S Z E Ń S T W U  te j odbudowy w stosunku do od­

budowy krajów, które walczyły z Trzecią Rzeszą, występuje Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I, występują P AŃ STW A  
S Ł O W IA Ń S K IE  EUROPY P O ŁU D N IO W EJ I  EUROPY ŚRODKOW EJ.

Za pierwszeństwem odbudowy Niemiec występuje W IE L K I K A P IT A Ł  anglosaski.
Cytujemy tu trzy głosy: głos konserwatysty angielskiego K IN G -H A L L  A , głos —  również konserwatywnego an­

gielskiego „O B S ER Y  E R A”  i  głos paryskie j, komunistycznej „H U M A N IT Ę ” .
To, co K IN G -H A L L  mówi jasno i  wyraźnie —  że „P L A N  E U R O P E JS K I”  JE ST  PO TRZEBNY PRZEDE  

W S ZY S TK IM  D LA  ODBUDOW Y N IE M IE C  -  to •mówi „ Observer» w formie bardziej zawoalowanej, usi­
łu jąc uspokoić opinię publiczną F ranc ji, poważnie poruszoną proniemieckimi tendencjami Anglosasów. Jak wiado­
mo ' prawicowi socjaliści francuscy spod znaku Blurna i  większość francuskich klerykałów skłonna jest ulec nacis­
kowi giełdy nowojorskiej i  londyńskiej, skłonna jest zgodzić się na pierwszeństwo odbudowy Niemiec.

0dP°medsi —  dobitnej i  niedwuznacznej —  udziela im. tow. GEORGES COGNIOT w paryskiej „H U M A N IT E ”  
Wydaje się nam, że obszerny skrót jego artykułu zainteresuje żywo polskiego robotniczego czytelnika.

Nâ  pytanie to musi być zgodna odpo- liwością byioby ją postawić na nogi, to
wiedź, a odpowiedź może być tylko je­
dna. Rozmontowanie Zagłębia Ruhry i 
wybudowanie równoważnego przemysłu 
gdziekolwiek w innym miejscu byłoby 
możliwe, gdyby Europa posiadała nie­
ograniczony czas i nieograniczone zaso­
by produktów. Nie ma ona ani czasu, 
ani tych zasobów. Musi ona mobilizo­
wać wszystkie swoje resursy i celą swą 
fachową silę roboczą tam, gdzie one się 
znajdują. Domaganie się pierwszeństwa 
na zasadzie moralnych zasług jest argu­
mentem sentymentalnym, a nie gaspodar 
czym — przypomina ono bajkę o buncie 
kończyn przeciwko żołądkowi. Zawsze 
dzieje się . tak... że najpierw trzeba pro­
wadzić pokarm do żołądka, by kończyny 
zostały odżywione. Stanie się też może 
w ten sposób, że cała Europa odczuwać 
będzie brak węgla i stali, dopóki odbu­
dowa tych gałęzi przemysłu Zagłębia 
Ruhry nie otrzyma koniecznego pierw­
szeństwa. Dlatego też, jeśli nie chcemy, 
by odbudowa Europy mielą zostać dopro 
wadzona do stanu, przy którym nlemoż-

' Francja musi dać pozytywną odpowiedź.
Jedyue logiczne, ostatecznie i trwałe 

bezpieczeństwo leży w stworzeniu fede­
racji •uropejsklej, obejmującej i Fran­
cję i Niemcy. Historia uczy, że zjedno­
czenie jest jedynym, absolutnym i trwa­
łym zabezpieczeniem się prized wojną. 
Federacja europejska nie jest odleg­
łym marzeniem. By odbudowa Europy 
doznała powodzenia, potrzeba jej jedno­
ści gospodarczej, a jedność gospodarcza, 
by była trwała, wymaga jedności polity­
ki zagranicznej, co znów ze swej strony 
wymaga władzy federalnej.

A STUDENT OF EUROPE 
(„BADACZ EUROPY“ )

W TYGODNIKU „OBSERVER“

„W Niemczech żyje dotychczas szczę­
śliwy i oszczędny człowiek, który w 
1907 r. stał się dyrektorem banku prze­
mysłu metalowego " we Frankfurcie, 
wkrótce potem został dyrektorem Za­
kładów Kruppa, a w r. 1912 dyrektorem 
niemieckiego trustu kopalnianego. W r.

1916 kupił on akcje konserwatywnego 
dziennika „Lokal-Aozeiger“ oraz wydaw 
nic twa Scherl i znalazł się szybko na 
czele nowego trustu, obe jmującego około 
50 dzienników i „Zjednoczenie Telegra­
ficzne“ . W r. 1919 kazał się wybrać po­
słem; w r. 1926 by! już przywódcą nie­
mieckiej partii narodowej, będącej fana­
tyczną zwolenniczką „porządku" i „w ła ­
dzy“ . Partia ta zapamiętale broniła wiel­
kiej własności i związanej z nią ultrana- 
cjonalistycznej i agresywnej polityki za­
granicznej

Człowiek, który tak wiele przyczy­
nił się do tego, by Hitler doszedł do 
władzy, został w r. 1933 minis'rem gos­
podarki i rolnictwa.

Znany wszędzie i znienawidzony przez 
wszystkich — ten przedstawiciel oligar­
chii finansowej pozostanie dla historii 
jednym z ludzi najbardziej, odpowiedzial­
nych za agresję r. 1914 V 1939. Nazy­
wa się on Alfred Hugenberg.

Ale cóż z tego? Świat dowiedział się 
wczoraj ze zdumieniem, że w strefie 
amgio - amerykańskiej szanowny dr A l-

fred Hugenberg został oficjalnie uzna­
ny za antyfaszystę .

Tego samego dnia dowiedzieliśmy się, 
że amerykański gubernator w Niemczech 
generał Clay, odrzuci! żądanie radzieckie, 
domagające się tytułem reparacji urzą­
dzeń fabrycznych z zakładów Kruppa i z 
6 innych potężnych stalowni w zachod­
nich Niemczech.

Angloisasi ratują trust przemysłu wo­
jennego i ratują też jego dyrektora. 
Trzeba przyznać, że we wszystkim tym 
jest pewna logika.

Na nieszczęście ta sama logika każe 
nam stwierdzić, że przywracając do daw 
tlej P' tęgi kupców armatnich i ich dyrek 
torów, zawziętych ekspansjonistów, oso­
bistych przyjaciół Hitlera, sprzeciwiając 
się wszelkiej denazifikacji, demokratyza­
cji i rozbrojeniu Niemiec, zb iżamy się 
do jakiejś nowej awantury, która byłaby 
dla Francji bardziej groźna niż poprzed­
nia.. Odbudować Zagłębie Ruhry według 
wskazówek Hugenberga oznacza to to sa 
mo, co przygotować nową agresję.

Wybitny znawca spraw1 amerykańskich 
Henrj Pierre,-przypomniał wczoraj opinii 
francuskiej, że 250 wielkich przedsię­
biorstw w Stanach Zjednoczonych spra­
wuje w tej chwili kontrolę nad mniej 
więcej 2/3 ogólnej liczby wszystkich ame 
ry kańskich środków produkcji; przed 
wojną taki sam kapitał rozłożony był na 
75.000 przedsiębiorstw.

Podobne wysiłki, zmierzające do pod­
porządkowania małych i średnich przed- 
siębkrsiw wielkiemu kapitałowi sprzecz­
ne są z zasadami gospodarczymi i spo­
łecznymi. Ograniczają one rynek we­
wnętrzny, czynią z zaborczości koniecz­
ność coraz bardziej palącą.

Ten sam „big bussiness“  (wieŁu kapi­
tał) inspiruje dziennikarzy z ..New York 
Times“ którzy piszą w swych artykułach 
zasadniczych że przemysł niemiecki, two 
rzy podstawową część planu Marshalla 
i że Stany Zjednoczone uczynjy dobrze, 
porzucając uchwały poczdamskie z ich 
postano woniami o reparacjach i bezpie­
czeństwie.

Powiedzcie teraz narcdo#i francuskie­
mu, że nie ma racji, gdy nie chce się 
zgodzić na wybielanie Hugenberga i rui 
hasło: „Najpierw Niemcy!“

GEORGE COGNIOT 
w „HUM ANITE“



W A R S Z A W
POGODA

Prognoza na dzień 5 
sierpnia br.

Dość pogodnie i ciepło 
z przejściowym wzros­
tem zachmurzenia i moż­
liwością opadów pocho­
dzenia burzowego. Słabe 

lub umiarkowane w iatry *  kierunków 
zmiennych.

SLĄSK NA ODBUDOWĘ STOLICY 
Akcja zbiórkowa na rzecz odbudowy 

Warszawy wykazuje na terenie woj. 
śląsko - dąbrowskiego stałą tendencję 
wzrostu. W lipcu Wojewódzki Komitet 
Odbudowy Warszawy w Katowicach po­
kwitował odbiór kwoty 8.178.046 zł prze 
znaczonej na budowę mostu śląsko-dą- 
biowskiego w Warszawie.

Najwięcej zebrało Bytomskie Zjedno­
czenie Przemyślu Węglowego — 
2.697.648 zł.

„Ma drugi raz będą więcej rozm iar £
Dzieci starych emigrantów spędzają wakacje w Polsce

W YMIANA KULTURALNA
Term in przyjazdu do Polski F ilh a r­

m onii Czeskiej ustalony został na 25 
października. Znakom ita ta  orkiestra 
złożona z około 100 osób pod dyrekcją 
Rafała K ubelika zabaiwi u nas do 6 
listopada, dając koncerty w  szeregu 
większych m iast.

W tym  samym m nie j w ięcej czasie 
wyruszy na występy do Czechosłowa­
c ji zespół Państwowego Teatru W oj­
aka Polskiego z Łodzi pod dyr. Leo­
na S chillera ze sztuką „K rakow iacy i 
Górale“ , k tó ra  grana tam  będzie w  no 
wej opraw ie scenicznej. Zespół zabawi 
w Czechosłowacji ok. 3 tygodni dając 
przedstawienia w  Pradze, B ratysła­
wie, B rn ie  M or. i Hradac K ralow e.

PRZYSTAŃ LIG I MORSKIEJ 
OTWARTA

W dniu 3 bm. odbyło się w Warszawie 
uroczyste ¡»święcenie przystani i odda­
nie do użytku ośrodków sportówi wod­
nych Ligi Morskiej.

Uroczystość zagaił krótkim  przemó­
wieniem ppik Ajnankel -  Kamiński, pre­
zes okręgu stołecznego. Poświęcenia lo­
kalu i sprzętu wioślarskiego dokonał 
ksiądz proboszcz Skwarczewski. Z kolei 
admirai Mohuczy przeciął wstęgę, otwie 
rając przystań Ligi Morskiej. Następnie 
pcdn'e«iono banderę.

Po uroczystościach krótkie przemowie 
nśa wygłos®: prezes Zarządu Stołeczne- j 
go L ig i Morskiej ppłk Ajnankel 
miński i prezes Rady Na­
czelnej LM admirai Mo­
haczy oraz prezes Zarżą 
du Głównego LM dyr.
Szudański. Na uroczy­
stości obecni byli preed- 
»towłekd* klubów w io­
ślarskich.

Dziwne jest pierwsze wrażenie,, którą 
wynosimy z obydwu domów dziecka 
RTPD z „Naszego Domu“ na Bielanach 
i „Domu Dziecka“  w Sródborowie. O  
prócz znajomych już z poprzednich w i­
zyt dzieci spotykamy nowe twarzyczki 
i... obcą mowę. Właściwie źle się wyra­
ziłam — jest to mowa polska mocno jed 
nak jeszcze „pokiereszowana“ słowami 
niemieckimi. Dzieci zagadnięte odpowia­
dają powoli z rozmysłem, ważąc jakby 
każde słowo. Niektóre milczą patrząc 
uważnie nam w oczy.

— On jeszcze nie umie po polsku — 
skwapliwie tłumaczą koiegę inni. „Jesz­
cze nie umie po polsku“  — przegląda­
my spis nazwisk — Adamska, Sowa... 
Nazwiska, których polskości nikt chyba 
nie może podać w wątpliwość.

To grupa dzieci Polonii niemieckiej. 
To dzieci Polaków przebywających od 
lat w Niemczech, urodzone i wychowa­
ne w Berlinie, Magdeburgu lub innych 
niemieckich miastach. Polaków, którzy 
jednak nie stracili uczuciowej więzi z 
Ojczyzną. Przyjechały tu na kolonie zor 
ganizowane przez Komitet Opieki nad 
Dzieckiem Polskim w Niemczech przy 
Polskiej M isji Wojskowej w Berlinie. 
Część ich' (103) przyjęło do siebie Robot­
nicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 
Tu pod opieką polskich wychowawców i 
co może jeszcze ważniejsze, w towarzy 
stwie swoich rówieśników Polaków, dzie 
ci te po raz pierwszy w życiu zetknęły 
się z Ojczyzną, od której były oderwa- 

I ne, której nie znały a jeżeli znały to, 
i jak mówi jedna z dziewczynek „jedynie 
! z fałszywej hitlerowskiej propagandy“ .
■ W świetlicy na Bielanach gra radio. 
Część dzieci zajęta jest pśngpongiem, 
część tańczy, część zaś rozmawia. Nagle 
jeden z chiopców powstaje, namyśla się 
przez chwilę, potem bierze swego kole­
gę za rękę i prowadzi przez całą salę.

— Gdzie idziecie? — pyta wycho­
wawca.

— Muszę mu pokazać jedwabniki. — 
(Nasz Dom, ma maleńką hodowlę jed­
wabników).

— Po co?

pobliskiej jednostki wojskowej z który 
mi Dom utrzymuje ścisły kontakt i któ­
rzy przyszli zaśpiewać dzieciom kilka pio 
senek oraz... co tu owijać w  bawełnę — 
zagrać z nimi w siatkówkę. Jednym sio 
wem rojno i gwarno. Dzieci berlińsk'.«

— Bo on nie rozumie słowa „jed- i dostały właśnie listy z domu, czytają je
’ ■■ ”  ’ ’ • — “ --------- * (jakże może być inaczej) — zbiorowo.

Potem nagle milknie wszystko — rozle­
ga się dzwonek. Obiad. A obiad dla dzie 
ci % em igracji jest jednym z ważniej­
szych wydarzeń dnia.

Po obiadzie przygotowania do najważ 
niej&zego momentu całej uroczystości— 
koncertu. Śpiewają artyści P. Radia pp- 
Rochańska, Korwin -  Krukowska i No­
wosad, a gdy Bogdan Zalewski zaczyna 
recytować bajeczkę o koguciku, co „le­
ży koło drogi i ani tchnie“  w iawkach 
rozlegają się już zupełnie nieartykuło­
wane wyrazy zachwytu.

Na zakończenie zespól dziecięcy pro­
dukuje kilka piosenek i wiązankę- tań­
ców ludowych.

Słońce chyli się ku zachodowi. Wielka 
ciężarówka daje sygnał swoim krzykli­
wym pasażerom. Wychodząc widzę, że 
mały Roman Sowa po raz chyba setny 
odcyfrowuje list od matki.

— No jakże ci się tu .podoba? — py­
tam. .

Widocznie zbyt szybko wypowiedzią- 
lam to zdanie. Roman patrzy na mnie 
przez chwilę a potem mówi z wysiłkiem:

— Drugi raz będę więcej rozumiał. 
"Zofia Kwiecińska

wab“ . Muszę mu jakoś wytłumaczyć.
Dzieci uczą same swoich nowych ko­

legów. Same wzięły na siebie ten obo­
wiązek i wywiązują się z niego sumien­
nie. Z drugiej strony dzieci „berlińskie“ 
za punkt honoru uważają jak najprędzej 
nauczyć się poprawnie po polsku. Prócz 
tych „lekc ji“ praktycznych przy zaba­
wach, posiłkach i sprzeczkach są praw­
dziwe lekcje języka polskiego oraz cały 
szereg wycieczek po Warszawie, okolicy 
i miejscowościach, dalszych. (Odbyła się 
już wycieczka do Płocka, w projekcie 
jest do Lodzi, Krakowa, Zakopanego i 
Oświęcimia). Wycieczki te zarówno jak 
pogadanki nie pozostają bez śladu.

„W  niedzielę widzieliśmy serce War­
szawy — pisze w gazetce ściennej 
Adamska Irena.—Nie myślałam, że Pol­
ska jest tak zniszczona. Aie to co zosta 
!o podoba mi się, bo widzaiam, że Polska 
się buduje...“ .

Z Bielan wraz z dziećmi udajemy się 
do Sródborowa. Bo na Bielanach jest 
tylko połowa dzieci, te starsze. W Śród 
borowie więc ma nastąpić spotkanie z 
młodszymi kolegami. Na początku na­
stępują głośne (skromnie określając te 
wrażenia akustyczne) powitania. Trwa­
ją jednak krótko. .Dzieci „śródborow- 
skie“  są dzisiaj bardzo zajęte. One dziś 
czynią honory domu, one przyjmują go­
ści i tych młodocianych i tych dorosłych, 
one muszą przypilnować, żeby wszyst­
ko było w porządku. Trzeba przyznać, 
że z tego zadańia wywiązały się lepiej 
niż wiele poważnych instytucji „doro­
słych“ . A gości mają huk. Oprócz przy­
jaciół z Domu na Bielanach, p rzybyli, 
artyści z Polskiego Radia I żołnierze *

Resort Zaopatrzenia Zarządu m. st
Warszawy — podaje do w iadomości, 
że od dnia 7.8 do dnia 33.8.1947 r. 
wydawane będą w  sklepach rozdzie l­
czych ty tu le *  zaopatrzenia ka rtko w e ­
go za m -c s ie rp ień  następujące a r ty ­
k u ły :
W SKLEPACH ROZDZIELCZYCH — 

SPOŻYWCZYCH:
CUKIER na kupony N r  30, 31, 32

i 33 kart sie rpn iow ych  w ilośc i:
d la  ka t. I  — 1 kg łączn ie  na w szyst­

k ie  kupony;
dla ka t. I I  —  0,4 kg łączn ie  na

w szystkie  kupony;
dla kat. IR  — 0,25 kg łącznie na

wszystkie kupony oraz na kupon n r  1 
k a r t dziecięcych s ie rpn iow ych  w szyst­
k ich  grup po 0,25 kg i  na kupon N r  1 
k a r t m acierzyńskich s ie rpn iow ych  rów  
nież po 0,25 kg.

Cena cukru zł 15 za 1 kg.
MĄKA P S ZE N N A 80 proc. na k u ­

pony N r  34, 35, 36 i  37 k a rt s ie rpn io ­
w ych w ilośc i:

d la ka t I  — 2 kg  łączn ie  na w szyst­
k ie  kupony;

dla kat. I I  — 1,5 kg łącznie na 
wszystkie kupony;

dla kat. IR  — 1 kg łącznie na wszyst 
k ie  kupony;

dla kat. I I I  — I  kg  łącznie na 
wszystkie kupony.

Cena mąki 80 proc. zł 1,35 za 1 kg.
UWAGA: Sklepy rozdzielcze posia­

dające w remanencie mąkę pszenną 
z dostaw UNRRA, wydadzą ją zamiast 
mąki krajowej.

Cena m ąki gatunkow e j UNRRA w | 
nosi zł 2 za 1 kg.

OLEJ R A F IN O W A N Y  kokosowy lv 
rzepakowy na kupony N r  22, 23, 24 
i 25 k a rt s ie rpn iow ych  w  ilości:

d la ka t. I I  — 0,75 kg łącznie i i -  
wszystkie kupony;
dla ka t. IR  — 0,5 kg łą czn ie , na
wszystkie kupony.

Cena oleju kokosowego i rzepa!. 
wego zł 41 za 1 kg.

M LE K O  SKO NDENSO W ANE — l i  * 
słodzone na kupon N r  2 k a rt dziec 
cych s ie rpn iow ych  g rupy cd 0 do 3 
po ca 3,5 kg — 9 puszek w agi ne 
od 13,5 cz (0,383 ‘ kg) do 14,5 cz (0, 
kg) każda i  na kupon N r  2 k a rt c - 
c ie rzyńskich  s ie rpn iow ych  rów nież .-o 
ilośc i m leka ja k  w yże j.

Cena mleka skondensowanego 
niesłodzonege zł 6 za 1 kg.

K A K A O  — w  zamian m leka na 
por. N r 2 k a rt dziecięcych s ie rpo ­
w ych  g rupy  od 3 do 12 lat (D7 1 I - , ,  
po 0,2 kg.

Cena kakao zł 60 za l  kg.
W SKLEPACH ROZDZIELCZYCH  

MIĘSNYCH:
SM ALE C  na kupony N r  22, 23, 

i  25 k a rt s ie rpn iow ych  dla kat. I  
1 kg łącznie na wszystkie kupony.

Cena smalcu zł 10 za 1 kg.
wyznaczonych cen a rty k u łó w  do li 
ne będą koszty transportu  po zł i - i  

od 1 kg
Termin rozliczenia z wszystkich 

mienionych artykułów obowiązuje 
sklepów rozdzielczych na dzień i.." 
1947 r.

„Janko muzykant" warszawskie! ality
- Czvia wina i odpou iedziainość?
i /  J  1 J

¿tveio bratstwo 
jedinstve siov^sVch naroda*

k« i Biygada Jugosłowiańska dobrze zasłużyła się Warszawie

I ' 1

i

i i ]
W czoraj w  parku Traugutta, siedzi­

bie Ochotniczej B rygady Odbudowy 
W arszawy odbyło się uroczyste pożeg 
nanle Brygady Jugosłowiańskiej, któ 
ra  przez trz y  tygodnie pomagała na­
szej m łodzieży odbudowywać stolicę.

107 m łodych zdrowych chłopców

Dlaczego w Warszawie znika pieczywo?
Ciemne machinacje wiejskich poskarży

Warszawa, znana jeszcze d® niedawna

stoi w  zw artych szeregach. To cisam i 
chłopcy, k tó rzy u  siebie w  Jugosła­
w ii odbudowują słynną „O m ladinską 
Prudę“ . Zeszłoroczna brygada zosta­
w iła  nam na pam iątkę oczyszczoną z 
z gruzów ulicę M łodzieży Jugosłowiań 
skie j — ta  może się pochw alić odgru-

U zbiegu A l .Sikorskiego i Marszał­
kowskiej tłum . P a li się, czy burzą ja ­
k iś  dom? Nie. Przez u licę trudno 
przejść a ze środka tego „tło k u “  dobie 
gają dźw ięki m uzyki. Dwóch czySciut 
ko ubranych chłopców w  w ieku la t 
8—9 daje u liczny koncert. Jeden gra 
i  to  trzeba przyznać, gra ładnie na har­
m onii, drug i akom paniuj em u na in s tru  
menele, którego nazwy naw et nie znam. 
Dzieci n ie  proszą — nie „b łagają“ , nie 
jęczą, gra ją  sobie zwyczajnie a publicz 
ność słucha. Słucha i  wzrusza się.

—  Boże mój kochany, takie maleń­
stwa i  Już grają...

—  Ot czasy ciężkie, moja pani, moja 
pani...

pojęciu „obow iązek społeczny“ , ktoś 
otrze łezkę rozrzewnienia. I  na tym  
się kończy.

Zaintrygow ani idziem y za dziećmi 
do ich m ieszkania. Może to sieroty?, 
może w yrodni rodzice znęcają się nad 
nim i?

W ciasnej izdebce przy u l. A . Pługa 
m ieści się cała ródzina M ielczarków. 
O jciec, m atka i czworo dzieci. (N aj­
młodsze jeszcze w  kołysce). W  miesz­
kaniu „ubogo, ale chędogo“.

Ojciec Bronisław Mielczarek nie ma 
słów zachw ytu nad synem;

—  Proszę pani, on nas właściwie u- 
trzymuje. Ja zdrowie straciłem na ro 
botach w  Niemczech, żona musi być 
przy niemowlęciu —  zginęlibyśmy

% doskonałych „naięczaków“ , kajzerek, 
bułek, precelków, cierpi cd tygodnia na 
poważny brak pieczywa. Nie tylko bia­
łego pieczywa.

Kupcy detaliczni oświadczają, żą albo 
go jeszcze nie przywieziono, albo już -za 
brakło. Nie raz wypada dobrze się nabie­
gać w godzinach rannych, aby znaleźć 
ten artykuł -pierwszej potrzeby, bo po po 
łuetarn Chleb albo bułkę »trzymać może

« S * a * y
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowski) 

„SsKlana menażeria”
„M A ŁY ”  (Marszałkowska S I); god*. 1»

”  „POWSZECHNY"  i Zamojskiego 20) «odz

1 A T R ^  ̂ MUZY ¿!zN Y°k* . Sie*dem -śmiechów
E»ównych'‘ . Początek w niedziele i święta o 
godz. 15 30 I 19-teJ. W dni powszednie godz.

19JAŚKóŁKA (Marszałkowska 69) o godz. 18

n,'fsT U D l'o ”  (Karowa 31) o g°ń*- 
komiczna farsa Mayo „TO  moie dziecko 

TEATR CO.MOEDIA — „P rzyjacie l przyi- 
dzle wieczorem” .

„Cienie przeszło-
18.00 i 20.30.

początek <4. 

56) „Płonąca

EALADIUM (Złota 7-9) 
ic i” , pocz. 13.00, 15.30 '

-ATLANTIC (Chmielna 33):
!6  i 20 „P ledu zuchów” .

POLONIA (Marszałkowska 
żagiew” , pocz. 14, 16 1 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz u 
godz 13, 15 ! 21; „M y  z Kronsztadtu” .

SYRENA (Praga. Inżynierska 2): od godz 
14 „P io tr I ” .

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4 ); „O oal” .
CYRK NR. 3 Mokotowska róg Polnej co­

dziennie bogaty, atrakcyjny program 16 nu­
merów, wspaniała tresura gołębi, klowni, hu­
moryści, balet, tresura koni, akrobacje. Po­
czątek przedstawień o godz. 19-tel minut 30. 
W soboty I niedziele o godz. 16-te] minut 15

tylko wyjątkowy szczęściara. „Kryzys 
chlebowy“  ¡»głębił się jeszcze więcej a 
chwilą opublikowania nowego cennika u- 
rzędowego na artykuły żywnościowe.

Aby stwierdzać, co powoduje taki stan 
rzeczy, przeprowadzffiśimy szereg roz­
mów zarówno z kupcami jak i piekarza­
mi. Kupcy oświadczyli mam zgodnie, że 
piekarnie zmniejszyły ostatnio bardzo po 
ważnie wypiek dzienny. Sklep, który za­
mawia np. 500 bułek, otrzymuje ich zale­
dwie 100 lub 150. Z Chlebem to samo. 
Nic więc dziwnego, że zaopatrzenie klien 
tów w pieczywo kuleje. Piekarze ze 
swojej strony stwierdzają, że wszystkie 
sklepy znacznie zwiększyły zapotrzebo­
wanie na pieczywo w związku z wstrzy­
maniem się prow incji od dostaw'. Jak ¡>o. 
wszechnic wiadomo, prowincja stale do­
starczała Warszawie znaczne ilości pie­
czywa.

MĄKI NIE BRAKUJE
Nie jest to jednak jedynym powodem 

obecnego stanu rzeczy. Winę pomoczą tu 
przede wszystkim kupcy zb°żowi. Mąki 
bynajmniej ne brakuje. Spekulanci 
ne Chcą je j jednak sftrzedawać' po 
niższej cenie, aniżeli dotychczas. Piekarz 
jeżeli ma przestrzegać ceny urzędowej,

, nie może siłą faktu płacić za mąkę w y­
górowanych cen. Pasikarze magazynują 
więc mąkę, czekając na lepszą koniunk­
turę.

Jest jeszcze jedna sprawa, która u tru ­
dnia sytuację: Po Wisłach kręcą się cią­
gle ¡»dejrzani osobnicy, którzy wykupu­
ją mąkę po każdej cenie i wywożą ją 
samochodami we własnych spekulanckidi 
Interesach. I W te j sprawne oczekujemy 
natychmiastowej interwencji nie tylko 
Komisji Specjalnej i Społecznej Komisji 
Kontroli Cen, ale również poszczególnych 
komisariatów M.O., starostw i władz 
gminnych. Wypadki tolerowania paskar- 
stwa wiejskiego muszą być likwidowane 
w zarodku, a winni pociągnięci do jak 
najsurowszej odpowiedzialności. Świat 
pracy musi wygrać walkę °  obniżkę cen 
na artykuły pierwszej potrzeby.

(wb)

Pogotowie Budowlane przy Straży Ogmowei
doczekało się wreszcie realizacji

- ............... -  - - -  - , - - , Ktoś litościwą ręką iwuci parą zło ---------------—
zowanyin odcinkiem trasy na Nalew  ,  ̂ ^  spełniając w  tan. spooóto w  swoim 1 gdyby n i*  nasz artysta
kach. 3.061 m sześć, wywiezionego gru 
zu — to dzieło ich rąk.

Teraz brygada w  pełnym  rynsztun­
ku, ze sztandaram i sto i na baczność.
Na trybunę wchodzi prezydent Tołwiń  
ski i  w  k ró tk ich  słowach wyraża uzna 
nie dla pracy odjeżdżających.

„Pracując z kolegami innych naro­
dowości dajecie dowód, że demokracja 
potrafi pomagać sobie nawzajem.
Niech ta wasza pomoc braterska je ­
szcze bardziej zacieśni między nami 
węzły przyjaźni jak ich  żaden wróg 
nie rozerwie“.

Na okrzyk prezydenta: „Niech żyje 
przyjaźń narodów słowiańskich. Niech
żyje marszałek Tito“—odpowiada z sze 
regów jugosłow iańskich: „Żyvelo" i. 
po polsku: „Niech żyje prezydent Bo­
lesław Bierut“.

W im ien iu  Naczelnej Rady Odbudo­
w y W arszawy prez. T o łw iński wręcza 
całej brygadzie zbiorową Złotą Odzna 
kę Odbudowy Warszawy, komendanto 
w i brygady M ilanow i Jositmowić Sre 
brną oraz 22 chłopcom Brązową. Dra- 
goljub Tj'rosević za specjalnie ofiarną 
pracę otrzym uje z rąk prezydenta ze­
garek z odpowiednią dedykacją.

Pada komenda „spocznij“  .Goście u- 
dają się w  głąb parku  gdzie mieści 
się wystawa jugosłowiańska. Nad wej 
ściem napis: „Żivelo bratstwo i  jedinst 
vo slovenskich naroda“ oraz dwa na­
zwiska: —Tito —  Bierut.

Jeszcze raz oddział zbiera się na 
placu. Jeszcze raz pręży się na bacz­
ność. O rkiestra  gra Hym n Jugosłowiań 
ski i  Polski. Krótko, po wojskowemu 
żegna swoich podwładnych i  współpra 
cowników  kom endant O. B. O. W. m jr  
Kasprzak i  ob. W ojtala przew. Między 
narodowego K om ite tu  W ymiany Mło 
dzieży.

Na zakończenie odbyła się dekora­
cja w szystkich uczestników brygady 
znaczkami Odbudowy W arszawy.

Zagadnienie ka tastro f budowlanych 
na terenie sto licy niejednokrotn ie 
ju ż  poruszane było na łamach nasze­
go pisma. A larm ow aliśm y też nieraz 
niebezpieczejstwo, na jak ie  narażeni 
są lokatorzy 1500 zagrożonych domów, 
o życiu któ rych  w  razie ka tastro fy czę 
sto decyduje natychm iastowa akcja 
ratownicza.

Dotychczas doraźna pomoc, organi­
zowana dorywczo, przychodziła w  w ie­
lu  wypadkach za późno. Parę m iesię­
cy temu, na skutek porozum ienia po­
m iędzy Warszawską D yrekcją Odbu­
dowy a Strażą Ogniową — zapadła 
decyzja utw orzenia specjalnej druży­
ny strażackie j, k tó ra  pe łn iłaby ro lę  
Pogotowia Budowlanego.

Lepiej późno niż wcale
P ro jekt, k tó ry  m ia ł być wykonany 

w ... kw ie tn iu , do te j pory nie m ógł się 
jakoś doczekać rea lizac ji. Na przeazko 
dzie sta ły pewne sporne punkty umo­
w y pomiędzy W. D. O. a Strażą Ognio 
wą i... dziwna opieszałość Zarządu 
M iejskiego, nie kwapiącego się do za­
tw ierdzenia powyższej umowy.

Obecnie (chociaż trochę późno), spra 
w a ta  ruszyła wreszcie z martwego 
punktu. Umowa pomiędzy W.D.O. a 
Strażą została ostatecznie uzgodniona, 
a parę dn i tem u Resort Bezpiecz. i 
Porządku Publicznego został upoważ­
niony przez Kolegium  Zarządu M ie j­
skiego do je j sfinalizow ania.

Umowa ta  przedstaw ia się następu­
jąco. Komenda S traży Ogniowej po­

dejm uje się we w łasnym  zakresie zor 
ganizować drużynę strażacką Pogoto­
w ia  Budowlanego, k tó ra  w  razie ka ­
tastro fy, bez względu na porę dnia i  
nocy przystąpi do a kc ji ratow niczej. 
Na koszty, związane z utrzym aniem  
powiększonego personelu S traży oraz 
użytkow ania wozów W.D.O. podejmu 
je  się wpłacać co m iesiąc sumę 150.000 
zł. Poza tym  rów nież z funduszów 
W.D.O. ma być zakupiony dla strażac 
k ie j ekipy budowlanej .potrzebny 
sprzęt ratow niczy.

Hallo czy ło Straż 
Ogniowa?

A kcją  ratowniczą w  katastrofach 
budowlanych, ze względów technicz­
nych m usi kierować inżyn ie r lub  też 
technik budowlany, toteż w  umowie 
punkt ten jes t zastrzeżony. Na wezwą 
nie telefoniczne S traży Ogniowej 
W.D.O. skie ru je  na m iejsce wypadku 
fachowca budowlanego.

— A le chłopak jest zdolny — pr 
suwam — czy nie starał się pan ( \- 
dać go do jak ie jś  szkoły muzyczne ‘

— O, co to, to  nie. On musi n a j­
p ie rw  skończyć szkołę powszechną. ' 
szcze za m ały. Ja chcę żeby z nie 
„b y li ludzie“ ...

— Więc chodzi do szkoły?
— N aturalnie. Cała tró jk a  uczy :v  

w szkole na F iltro w e j 66. Najstars 
Jadzię chciałbym  oddać do jak ie jś  
szkoły, żeby się fachu nauczyła, i a 
nie w iem  sam gdzie...

Dziecko „za m ałe“ , żeby się ucz ■ 
m uzyki, ale dosyć już dorosłe, że 
utrzym ać całą rodzinę. Kogo tu  w in i ' 
Czy ojca, k tó ry  s tra c ił zdrow ie w  o 
zach niem ieckich ,a teraz nie jest a  
ny do cięższej, bardziej skomplikoM 
nej pracy, którą by w yżyw ił całą g 
madkę? Przecież ojciec, w  siwoim p< 
ciu, n ie ro b i n ic złego. Chce żeby dzi 
się uczyły i  n ie chce żeby głodowa 
A le  powstaje pytanie, o© rob i kiero 
siletwo szkoły do k tó re j chodzi o 
tró jka  M ielczarków? Czy nie w ie, 
rodzina jest w  takich warunkach, 
dzieci muszą „dorabiać"? czy nie z 
że zainteresować się losem Jadzi, Ł 
ra  chciałaby się „nauczyć fachu“ ? • r  
szkoła przy F iltro w e j nie interes 
się życiem domowym swoich uczni ! 
i  tym  co z n im i będzie po ukończę 
ostatniego oddziału?

I  czy w  całej Warszawie, w  ktć 
in s ty tu c ji społecznych jest ty le , że 
czyć je  trudno ,ani jedna nie.zna i  
szawskiej u licy  i ani jedna nie zah 
resuje się losem M ielczarków  (używ 
tego nazwiska już w  symbołiczn 
znaczeniu)?

Z. E

DNIA 5 SIERPNIA 1947 r. WTOREK
6.00 Sygn. czasu 6.15 Dzień, poranny 7.00 

Muzyka 7.15 W lad. porań. 12.06 Wlad. popoł. 
12.10 „Z  naszych stron”  w wyk. zespołu 
W I. Kaczyńskiego 12.25 Aud. dla wsi 12.35 
Konc. Orkiestry Detej Fabr. „B a ta ”  w Ra 
domiu pod dyr. kpt. L. Knysa 13.00 „Z  mi­
krofonem po k ra ju " 13.10 Aud. rozrywk. w 
wyk. zespołu Instrum. J. Cajmera 15.00 Muz 
taneczna 15.20 Aud. dla dzieci p t. „W szyst­
ko przez Durka”  15.40 Popul. utwory skrzy­
pcowe w wyk. L. Izmaitowa 16.00 Dzień, po­
poł. 16.20 Melodie operetkowe 17.00 „M oza­
ika muzyczna”  17.45 Poradnik językowy w 
oprać. p ro l. W . Doroszewskiego 18.00 Mu­
zyka 19.00 V Symfonia Serg. Prokofiewa 
20.00 „T rz y  wieczory”  21.00 Dzień, wlecz. 
21.30 Muzyka tanecz. 21.45 „T une l”  —  słuch, 
wg M. Gorkiego 22.15 Aud. rozrywk. 23.00 
Ostatnie wlad. 23.20 Muz. kameralna 24.00 
Hymn.

WARSZAWA I I
i4 03 Muz. popoł. 15.20 Pleśni kompoz. 

kich I czeskich w wyk. H. Warpechow-
■ 16.00 -Dzień, popoł. 16.20 Muz. tanecz.
■ zrvwk. w  wyk. Małego Zespołu Instru- 
afnego 16.50 Felieton sportowy 17.00

tanecz. 17.25 „B racia z całego świa 
19 00 Konc. życzeń 19.45 Piosenki lek- 

w wyk. H. Kowalewskiej 20.00 Aud. 11- 
; iracka 20.40 Muz. tanecz. „N ow ink i muzyki 
..Imowal” -

Mieszkańcy dzielnicy Praga-Północ
współpracuj z Komisy Kontroli Cen

Kronika wypadków
Potrącony przez samochód. A ndrych  

Antoni, la t 58, zam ieszkały p rzy  u l 
M arsza łkow skie j 98, przechodząc przez 
jezdnię, został po tracony przez samo­
chód. W ezwany le ka rz  Pogotowia 
s tw ie rd z ił rany tłuczone l cięte g łow y 

Nożem w piersi. W czasie b ó jk i, ja ­
ka m ia ła  m iejsc« na terenie przystań: 
Ligi Morskiej, p rzy  u l.  C ze rn iakow ­
skie j, został ugodzony nożem w  p ie rs i 
21-le tn i Soliński Jan, uczeń, zamiesz­
k a ły  p rzy u l. Zagóm ej 16. Pogotowie 
p rzew iozło  poszkodowanego do szpi­
ta la D ziecią tka Jezus.

Pobity. W czasie b ó jk i u liczne j zo­
sta ł p o b ity  d o tk liw ie  Szydłowski Ka­
zimierz, la t 23, zamieszkały przy u l 
Jana Kazim ie rza  18. Po nałożeniu opa­
tru n kó w  pobitego zostawiono na opie­
ce dom owej.

Społeczna Komisja Kontroli Cen przy i siadał wcale cennika i kairtek z cenami 
DRN Praga — Północ w okresie od 1/ na towarach. Proceder tan kosztuje go 

• • • 1 20 tys. grzywny. Ponieważ w  czasie dru
glej kontroli stwierdzono również pobie­
ranie wygórowanych, dodano mu dodat­
kowo 10 tys. eł.

Za sprzedaż to%'arów p° cenach nad­
miernych zostaną również ukarani: Łu­
kowska Zofia (Białostocka 5») grzywną 
50 tys. zł, Górska Aleksandra (Radzy-

do 31 lipca skontrolowała 420 sklepów i 
sporządziła 44 protokóły za nadużycia i 
przestępstwa w handlu. W 5 wypadkach 
sprawy (usiłowanie przekupienia _ kontro­
lerów) przekazano Komisji Sjłecjatnej, z 
pozctetaiych spraw k°mlsja rozjątrzyła 
21, nakładając na ukaranych wysokie 
grzywny Łub aplikując ¡»byt W obozie.

| Zestawienie przytoczone powyżej 
i świadczy o tym, że Komisja Sj»!eczna 
' nie żartuje i w myśl tego, że d° głowy 
spekulanta idzie się przez kieszeń, w y­
mierza surowe kary pieniężne. , 

Franciszka Dorowońko, Białołęcka 61, 
została ukarana grzywną 100 tys. z! za 
przechowywanie większej ilości mąki i 
naewypiekani-e białego pieczywa. Za po­
dobnie przestępstwo zapłaci 50 tys. zł 
Aleksandra Fortuńska, Siedlecka !7b.

1 Właściciel sklepu spożywczego przy 
ul. Nłeporęckiej 19 — Edward Otto, nie 

j tytko pobierał wyższe ceny, ale nie j>°-

Podpisanie ł  sfinalizow anie umowy 
ma nastąpić jeszcze w  tym  tygodniu. 
Po skom pletowaniu przez Straż Ognio 
wą personelu 10-osobowego i  dostar­
czeniu przez W.D.O. potrzebnego sprzę 
tu  ratowniczego — Pogotowie Budo­
w lane rozpocznie swą pracę prawdopo 
dobnie w  połow ie b. miesiąca.

M ie jm y nadzieję, że tym  razem te r­
m in ten nie ulegnie żadnej zwłoce. 
Skoro m iasto nie jest w  stanie dostar 
czyć zastępczych pomieszczeń dla lo ­
katorów  setek zagrożonych domów — 
pow inno przynajm nie j zagwarantować 
należycie zorganizowaną akcję ra tow ­
niczą. (S)

Ho basenie „Legii“

KIMM§Sflf|TW!MA
KALENDARZ WSPÓLNYCH ZEBR 

AKTYWU PPR i PPS
Wtorek, 5 bm. godz. 17. Wsipónle 

branie ptenutn KD PPR i PPS dziel 
Praga Centralna.

Środa, 6 bm. godz. 15.45. Wspólnie 
branie PPR i PPS na P.M.S.

Czwartek, 7 bm. godz. 17. Wsp 
zjebranie PPR i PPS dzielnicy Ra koi

Piątek, 8 bm. godz. 17. 1) Wspólm 
branie PPR i PPS na Czerniakowi« 
Wspólne zebranie PPR i PPS na Pr 
Centralnej.

KALENDARZOWY PLAN 
KOMITETU DZIELNICOWEGO 

ŚRÓDMIEŚCIE — PÓŁNOC
5 bm. godz. 16. Zebranie sekret 

kół produkcyjnych. 6 bm. godz. 1 
Zebranie sekretarzy kół teren0« 
8 bm. godz. 17 — Zebranie dziesiętni 
12 bm. godz. 16 — Zebranie prele 
tów. 14 bm. godz. 16 — Odprawa | 
wodniczących komitetów do walki z 
żyzną. 26 brra. godz. 16 — Zebranie 
m i te tu Dzielnicowego.

mińska 71) 35 tys. zl oraz Stasiak Jan 
(Targowa 84) — 50 tys. zł 1 wielu In­
nych.

Oprócz protokułów sporządzonych 
przez kontrolerów, Komisja Kon trok Cen 
otrzymała również donfcsienia od po­
szczególnych mieszkańców. Na podsta­
wie tych meldunków dostarczających 
nadzwyczaj ciekawego, szczegółowego 
materiału z działalności sipekulanckiej 
niektórych k u jk ó w , zarządzono k°ntrole.

Doniesienia o przestępstwach świadczą 
o tym, że społeczeństwo zrozumiało na­
leżycie cele i zadania Społecznej Komi­
s ji K °ntro li Gea (kg)

W bufecie na basenie PUWb'-u za­
brakła •przedwczoraj lemoniady. Kąpie- 
lowicze, lctirych pragnienia nie potra­
f i ła  ugasió chlorowana woda w basenie 
(bo któż je j nie łyknie choć trochę) 
wylegli na ulicę Łazienkowską przypu 
szczając szturm do pobliskiej budki. 
Tłum „na wpół”  nagich’ mężczyzn i  ko­
biet wywołał zgorszenie poważnych i 
czcigodnych matron- przechodzących u 
licą ,które demonstracyjnie zasłoniłp 
oczy chusteczkami i  obok grupy bez- 
wstydniMw przssziy edwrócon* tyłem.

W y d a w c a  i  
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotnicze) 
R e d a g u j e :  Komitet Redakcy 
G o d z i n y  p r z y l e ć :  
Redaktor Naczelny od godz. 15- 
Sekretarz Redakcji „  „  10-
I c i e l o n y :
Redaktor Naczelny 86-645
Sekretarz Redakcji 88-228
Kier! działów 881225
A D M I N I 8 I K A C I A  
czynna od godz.; 8— 16 
Konto P. K. O. w Warszawie 1-1 
B. G X. Oddz GL w W -wie Nr. 
Bank Gosp. Spól. Oddz. Wo| 

w Warszawie Nr. 101
P R E N U M E R A T A
zL «0—  miesięcznie wraz z przes- 

pocztowa
Adres Redakcji i Administracji 

Warszawa, ul. Smolna 12.

Cennik ogłoszeń 
Środy < piątki.

ukazuje sic w pool«
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T . O . R .  i n k r a c z a  n a  n o i u e  t o r y
grzebiqc tradycje niesławnej pamięci PPT i MR

. i

Do dnia 17 grudnia 1946 r. istn ia ło w 
Łodzi Przedsiębiorstwo Państwowe Trak 
torów  i  Maszyn Rolniczych. Do czyn­
ności tego przedsiębiorstwa należała 
zarówno adm inistracja i  eksploatacja 
traktorów  i  sprzętu rolniczego, ja k  i 
przeprowadzanie wszelkiego rodzaju na 
praw  i  remontów oraz produkcja czę­
ści zamiennych.

Niestety, przedsiębiorstwo, nie speł­
n iło  pokładanych w tum. nadziei. Lu ­
dzie, będący często na kierowniczych 
stanowiskach o poglądach co najm niej 
reakcyjnych, hamowali rozwoj instytu ­
c ji. PPT i  MR stało się siedliskiem 
nierobów i  panów, myślących wyłącznie
0 własnej kieszeni.

Uchwałą z dnia 17 grudnia ub. r. PPT
1 M R zostało zlikwidowane, a na jego 
miejsce powstało analogiczne przed­
siębiorstwo —  Techniczna Obsługa Roi 
nictwa (T . 0  ,R .).

Jednocześnie z utworzeniem nowego 
przedsiębiorstwa, rozpoczęto czystkę 
wśród pracowników dawnego, a zwła­
szcza wśród „góry” . O dkryto szereg a- 
fe r i  olbrzym ich nadużyć i  nie jeden z 
dawnych dyrektorów siedzi dziś za kra t 
kami.

Odtąd eksploatacja sprzętu technicz­
nego nie wchodzi w zakres kompeten­
c ji T. 0 . R. W szystkie tra k to ry  na 
chodzie wraz ze sprzętem pomocniczym 
zosta ły przekazane Zarządowi Państwo 
wyeh Nieruchomości Ziemskich, Zwiąż 
kow i Samopomocy Chłopskiej i innym  
użytkownikom wg. przyjętego przez 
K om itet Ekonomiczny Rady M inistrów  
rozdzielnika.

Warsztaty na kółkach
Celem T.O.R. jest zaopatrzenie w 

sprzęt mechaniczny gospodarstw ro l­
nych i  naprawa tego sprzętu. Powsta­
ła  sieć zorganizowanych warsztatów 
pracy stałych i  wędrownych. Ogólna i- 
lość warsztatów stałych na terenie ca­
łego k ra ju  wynosi 120, warsztatów wę­
drownych —  20. Uzupełnieniem tych 
warsztatów są tzw . czołówki lotne, do­
cierające do miejsca pracy trakto ra  w 
polu. Zarówno warsztaty wędrowne, 
ja k  i  czołówki lotne zaopatrują się w 
potrzebne m ateriały i  części zamienne 
w swoich bazach warsztatowych.

A  więc, zadaniem nowo utworzonego 
T.O.R. jest zapewnienie naszej gospo­
darce ro lnej stałej gotowości mechanicz 
nego sprzętu rolnego do pracy. Dzia­
łalność obsługi technicznej musi być 
oczywiście przystosowana do nasilenia 
pracy ro ln ika  w poszczególnych porach 
roku.

Dość, sprawnie działających trakto ­
rów, zależy w dużej mierze od stopnia 
wyszkolenia personelu technicznego. 
Dlatego T.O.R. zwraca baczną uwagę 
na ciągłe szkolenie i  przeszkalanie kadr 
technicznych. Oprócz tego, każdy z pra

enjąeych kierowców traktorowych mu­
si przejść w eryfikację, upoważniającą 
do dalszej pracy. Dziś T.O.R. zatrud­
nia 13.635 osób, w tym  2.606 kobiet.

Do Łódzkiego Oddziału T.O.R. przy 
był dyr. H aberling 1-go lipca br. z Doi 
nego Śląska, wezwany specjalnie po to, 
aby objąć i zreorganizować Oddział. Od 
pierwszego dnia ten zdolny i  doskona­
ły  fachowiec począł zaprowadzać porzą 
dek na swoim terenie. ¿Trzeba było od­
szukać nie wiadomo gdzie pozostawione 
trakto ry, ułożyć plan rozmieszczenia 
maszyn rolniczych i  warsztatów w Wo­
jewództwie, zorganizować warsztat ru ­
chomy. W  ciągu 15 dni pracy wrasztat 
ten przeprowadził 22 remonty. Rozmie­
szczeni w terenie mechanicy objazdowi, 
w oparciu o funkcjonujące warsztaty 
powiatowe, dokonują na miejscach pra­
cy traktorów  remonty, zabiegi konser­
wacyjne i  kontrolę pracy traktorów .

Zarząd Okręgowy Łódzkich warszta­
tów posiada Radę Zakładową. Gi ludzie 
pracują, widać, że dokładają wszelkich 
starań, aby praca ich dała konkretne 
w yniki.

tła odchodnem
Nie wszyscy pozostali jednak w Gen-

się dawnych nawyków, dawnej metody 
pracy, a raczej nieróbstwa.

Ciekawe, że dyrektora adm inistracyj­
nego ob. Chrzanowskiego, nigdy prawie 
nie można zastać na miejscu. W ciąż 
jest albo w rozjazdach (bynajm niej nie 
służbowych), albo na mieście, albo wre 
szcie jest „ta k  zajęty” , że nie sposób 
się do niego dostać. Ciągłe odpowiedzi 
współpracowników dyrektora Chrzano­
wskiego, to :

—  bez dyrektora nie mogę zadecydo­
wać,

—  ja k  przyjedzie dyrektor. Sam nie 
mam prawa. I  tym  podobne.

A  przecież dyr. adm inistracyjny w 
takim  w ybitnie adm inistracyjnym  przed 
siębiorstwie jest jedną z najbardziej od 
powiedzialnych i wciąż potrzebnych o- 
sób...

Jest jeszcze jedna o wiele poważ­
niejsza sprawa. Otóż w krytyczne (dla 
dawnego kierownictwa) dni likw ida­
c ji PPT i  M R i organizacji TOR dy­
rekto r Stefański „na odchodnem”  wy­
dał zarządzenie o l i k w i d a c j i  
s z e r e g u  w a r s z t a t ó w ,  m. 
innym i w powiatach: Sieradzkim, K u t­
nowskim, Rawskim i  innych. Jeżeli w 

tra lnym  Zarządzie T.O.R. w yzb y li, ogóle by ł to ty lko  błąd, to by ł on hłę-

/  ' W C l / 1  R A U T U

Wcnych ne opuści! zebrania przed jego 
żakcńcze&.em, chociaż obrady trw a ły ' 
bez ma la trzy godzny.

Ci zrozumieli uchwały o jedności robotniczej
Peperowcy i pepesowcy Kozin —• naj cych Wezjstkich ozteuków PPR . PPS. 

uboższej dzielnicy Łcd’zi — wykazali w | Wielu towarzyszy brało udział w dy. 
tych dniach, że doskonale pojęli lichwa sikusji. N<c też dzwinego, że n ikt z o. 
ly Rady Naczelnej PPS i RC PPR. ’—“— - ---1 ! l

Na zorganizowanej pr,zez dba komite 
ty dzielnicowe — Kozin PPS i S taro, 
m iejskiej PPR pierwszej wspólnej c<L 
prawie sekretarzy ; przewodniczących 
kól, bez żadnego tradycyjnego referatu 
„o  współpracy“  przyjęto jednomyślnie 
kilka praktycznych wniosków, których 
realizacja rzeczywiście posunę naprzód 
sprawę jedności.

Tak więc* ustalono «taty termin wszy­
stkich zebrań terenowych (raz w miesią 
cu), polecono sekretarzom i przewodni 
czącym utworzenie w  fabrykach wspól­
nymi siłam i komitetów emtydrożyżnia. 
nych, przyjęto bez dyskusji pożyteczny 
wniosek, by na przyszłej odprawi® ek. 
tywu sekretarze i przewodniczący z ło . 
ż y li sprawozdani® z wykonanej pracy, 
o sytuacji w fabrykach ora« z pracy 
istniejących komitetów aotydrożyźnu. 
nych i wreszc® uchwalono, «/by zorgani 
zowano w  najbliższą niedzielę wspólna 
zebranie dzielnicowe o charakterze roz­
rywkowym.

Dyskusja, która się rozwinęła wokół 
niektórych wniosków była ciekawa i na 
prawdę pouczająca. Omawiano szeroko 
zadania kól partyjnych^ specjalną _ roi? 
peperowców 1 pepesowców w realizacji 
trzyletniego parni, stosunek do praoow 
miłków o wysokich kwalifikacjach, lecz 
obcych ruchowi demokratycznemu. Roz 
strząsano także zagadnienia czysto par­
tyjne, jak sprawa przeciwników jed noś 
ci w szeregch part i robotniczych, za­
dania organizacji partyjnych i wiele In 
nych kwesti. żywotnych i interesują •

dem strasznym: pow iaty, a których o- 
trzym uje się żyto, pszenicę, pozostawić 
bez warsztatów!

To jedna rzecz. A  teraz druga. Tenże 
dyrektor Stefański wraz z kierowni­
kiem technicznym Turschmidtem, dy­
rektorem Okr. W arszt. Łódzkich Tka­
czykiem i  wicedyrektorem tychże — 
Zelentem, po zwolnieniu się z pracy w 
momencie, kiedy każdy fachowiec jest 
nieoceniony i  bezprawnej (inaczej na­
zwać tego nie można) sprzedaży jedy­
nego lokalu mieszczącego warsztaty 
łódzkie za bezcen, bo — 200.000 zł, pod 
czas gdy w art by ł 2 m il. zł, założyli 
sobie tamże własną spółdzielnię — dom 
handlowy.

Pytam y: ja k  można nazwać takie po 
stępowanie panów- dyrektorów t !

T. S.

Z MIAST I WSI
HERR DYREKTOR NABIŁ SIĘ 

W BUTELKĘ
Interesującego dyrektora mieli pra _ 

cownky Państwowego Zakładu Huty 
Szklanej „Feniks“  w Piotrkowie T ry­
bunalskim. Oto ni mniej ni więcej pan 
dyr. Górńcki namawia! robotników do 
obniżania wydajności pracy, do zmniej­
szania produkcji butelek. Na rozprawie 
sądowej, gdzie sabotażysta skazany zo 
stał na 5 lat więzienia, ustalono mezwy 
kle charakterystyczny szczegół: w okre 
sie okupacji Górnicki, zajmując stano, 
wisiko kierownika technicznego w te j 
samej hucie zwiększył produkcję bute­
lek dla Niemców z 900 na 1.100 sztuk 
dziennie.

I TEN KTO BIERZE I TEN KTO 
DAJE

Przed Wojskowym Sądem Rejono - 
wym w Poznaniu zasiadło na !aw;e o . 
skarżonych trzech funkcjonariuszów 
P. U. B. P. z Kalisza oraz kilku miesz­
kańców tego nrasta. Pierwsi za branie, 
drudzy za dawanie łapówek. Po przesłu­
chaniu świadków pracownicy P.U.B.P. 
— Stanisław Bryczek i Leon Wesołow-

ski zostali skazani na *10 lat więzienia 
każdy, a kolega ich Antoni Tracz na 6 
lat. Owczarek, Piec i Kamińska, a wiąo 
cl, którzy dawali łapówki, posiedzą po 
2 lata.

KTO PRĘDZEJ 1 KTO LEPIEJ?
Ponad 200 chłopców i dziewcząt z fa 

bryk' skórzanej „Leo“  w Bydgoszczy 
przystąpiło z dniem 1 sierpnia do „w y . 
ścigu pracy“ . Inicjatywa ta jest pierw­
szą tego rodzaju masową akcją#na tero 
nie Pomorza. Ptórwszy etap te j szłachet 
nej próby sił zostanie zakończony 31 
października. Zwycięscy pracy otrzyma 
ją cenne nagrody.

KOMU NA RĘKĘ?
W magazynach Urzędu Likwidacyjne 

go w Koszalinie leży od dług-ego c;asu 
kilkanaście ton nicrozprowadzonych w 
teren nawozów sztucznych. Z propozy. 
cją kupna tych nawozów wystąpił po - 
wiatowy zarząd Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Niestety. Żądana cena by­
ła .zbyt wysoka. Zaiste paradoksalna sy 
tuacja: rolnicy potrzebują nawozów, a 
nawozy bezużyteczne niszczeją. Coś 
tu jest chyba nie w porządku.

Ani jedno ziarno n ie  przepadnie
Wy wad z wicewo.ewodą wrocławskim Iow. darchaczem

Na terenie Dolnego Śląska została 
rozplakatowana odezwa, wzywająca 
wszystkich obywateli do obowiązkowej 
interwencji wszędzie tam, gdzie zachodzi 
obawa, że piony zmarnują się na polu.

Celem otrzymania dokładnej relacji 
z przebiegu początkowej aikcj, żn.wne] 
na całym terenie województwa udaje, 
my się do tow. Barchacza, wicewojewo 
dy Dolnego śląska.

CO NA TO CENTRALA PNZ 
W POZNANIU?

— Jak wygląda początkowy przebieg 
akcji żniwnej i czy prżew(dywaoe są 
trudności?

— Za tydzień, dwa, gdy trzeba bę„

O G Ł O S Z E N I E
Poważne Przedsiębiorstwo Państwowe poszukuje 

na dobrych warunkach.
L BUCHALTERA-ki bilansisty do Szczecina 
2. BUCHALTERA-ki bilansisty do Gdyni

Oferty wraz z życiorysem kierować do Redakcji 
pismo pod C. H.—28. 1880

O głoszenie o p rze ta rg u
Drukarnia Komendy Głównej M . O. w Warszawie ul. Karo­

wa 14, ogłasza przetarg nieograniczony na wyremontowanie ma­
szyny do szycia drutem „Blokówka“ w terminie 3 tygodniowym.

Bliższe informacje można otrzymać w Biurze Drukarni KGMO.
Oferty w nieprzejrzystych, zalakowanych bez żadnych znaków 

firmowych kopertach z napisem: „Oferta na wyremontowanie ma­
szyny do szycia drutem „Blokówka" wraz z kwitem na złożone 
wadium w wysokości 2% z sumy zaoferowanej, należy składać 
do dftia 9 sierpnia br. do godz. 12-ej w Biur?e Drukarni KOMO.—- 
ul. Karowa 14. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 sierpnia 1947 r. 
o godz. 11-tej.

Drukarnia Komendy Głównej M. O. zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta lub unieważnienie przetargu bez podania powo­
dów i bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek kosztów z tego 
tytułu. 1913

Przetarg nieograniczony
Nr Nr 74 i 75

Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego W ar­
szawa, A l. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetargi na wykonanie:

a) Nr 74 —  instalacji elektrycznej magazypu Nr 6 na et. War­
szawa Główna Towarowa,

b) Nr 75 — odbudowę w stanie surowym części domu: ^
a) przy ul. Mianowskiego 15 i b) przy ul. Uniwersyteckiej I. 

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w 
Biurze Dyrekcji ad) a i b dnia 11 sierpnia 1947 r. o godz. 10-ej,
gdzie można otrzymać ślepy kosztorys-i uzyskać bliższe mfor-
macje. 1950

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa w Toruniu ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie:
1) stolarki budowlanej,
2) urządzeń sklepowych

dla Powszechnego Domu Towarowego PCH w Toruniu, przy 
Rynku Staromiejskim 36/37.

BHższe informacje otrzymać można od dnia 29.VII.47 r, w 
PCH ref. techniczny ul. Mostowa 30 p. 19, gdzie również otrzy­
mać można podkładki ofertowe.

Oferty na poszczególne roboty należy składać do dnia 6.VIII. 
47 r. w ref. technicznym PCH, ul. Mostowa 30 p. 19 do godz. 
12-tej, o której to godz. nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) Kwit na wpłacone konto PCH w Narodowym Banku Pol­

skim wadium w wysokości 2®/» od sumy ofertowej.
b) Odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego dto 

wykonywania robót.
Dyrekcja PCH zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, bez względu na sumę przetargu oraz prawo unieważnie­
nia przetargu, jak równeż prawo zmniejszenia lub zwiększenia 
ilości robót. 1952

P R Z E T A R G
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza 

przetarg na wykonanie robót przy budowie baraków biurowych 
na posesji: przy ul. Chłodnej Nr 11 i Krochmalna 32.

Ślepe kosztorysy i informacje można otrzymać w Wydziale 
Gospodarczym Zarządu Głównego Z. S. Ch. PI. Starynkiewi- 
cza 7, pokój Nr 148.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w. Wydzia­
le Gospodarczym w godzinach urzędowych.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium w gotów­
ce łub papierach wartościowych uznanych przez Ministerstwo 
Skarbu na sumę 2®/» od sumy kosztorysowej.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 sierpnia (sobota) o godz. 12-ej 
w Wydziale Gospodarczym Zarządu Głównego ZSCH przy PI. 
Starynkiewicza 7.

Roboty winny być wykonane w całości do dnia 15.X. 1947 r.
Zarząd Główny ZSCH zastrzega 6obie prawo:
a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót;
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponosze­

nia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań;
c) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik prze­

targu. 1944

dz.e sprzątać trzy grupy zbożowe: jęcz 
mień, pszenicę_ i owies, przewidujemy 
pewne trudności, które są wynik em 
niedostatecznego wyposażenia w spizę: 
techniczny, siię pociągową i przede 
wszystkim braku ludzi do pracy w pań­
stwowych majątkach ziemskich i w nie. 
których majątkach spółdzielczych.

— Winę za taki stan rzeczy — pod­
kreśla wicewojewoda — szczególnie w 
państwowych majątkach z.emskich po 
nosi centrala PNZ w Poznaniu, która 
maila dać 390.000.000 z ł na zakup i na 
prawę sprzętu rolniczego, koni (duń.  
skioh), i na zapłatę dorywczej siły robo 
czej, a dala tylko 55.000.000 zł.

Ale mimo w szystko  ani jedno ziarno 
nie przepadnie na polu — zaznacza z 
mocą tow. Barcihacz.

— Ani jędrno ziarno?
— Może nie w dosłownym tego sio. 

W* znaczeniu, ale, że ani jeden sn ip 
•nie pozostanie na polu za to ręczę. — 
Skoszone j zwiezione żyto i seradelo da 
je nam pełną gwarancję, że cała akcja 
żniwna zakończy się u nas pomyślnie.

ŻNIWA LEŻĄ NAM NA SERCU
—  Jakie przedsięwzięto środki?
— Na wszystkich naradach aktywu 

PPR, PPS, SL, Samopomocy Chłopskiej 
powzięto rezolucje w myśl naszego ha 
sła: „Ani jedno ziarno nie przepadnie 
na polu“ . Wszyscy siairotstaw:e i staro­
stwa pracują w tym duchu. Wszyscy 
chłopi stają na straży reakizacj tego 
wielkiego zadania.

Wiecie — zaznacza tow. wicewoje - 
woda — gdy zarzucałem starostom za-

Ogłoszenie o przetargu
Kuratorium Okręgu Szkolnego Kieleckiego w Kielcach ul. Fo­

cha 33, ogłasza przetarg nieograniczony, który będzie dokonany 
w Urzędzie Kuratorium na wykonanie następujących sprzętów 
szkolnych,

1. Ławki szkolne 2-u osobowe —  od 2 000 —  3.000 szi.
2. Stoliki 2-u osobowe —  od 200 —  300 szt.
3. Krzesła —  od 120 —  400 szt.
4. Szafy biurowe.
5. Urządzenia pracowni biologicznych i fizycznych.
6. Urządzenia pracowni towaroznawczych w szkołach zawo­

dowych.
Oferty należy składać w terminie do dnia 28 sierpnia 1947 r. 

do godziny 15-ej
Bliższych informacji udziela Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Kieleckiego w godzinach urzędowych, gdzie oferenci mogą otrzy­
mać pełny tekst wezwania do składania ofert, warunki przetar­
gowe, warunki wykonania robót, ślepe kosztorysy, plany, rysun­
ki oraz projekty umowy.

O dniu odbycia sie przetargu oferent będzie powiadomiony.
1946

K o m u n ik a t
Międzykomunalne Zakłady Ko 

munikacyjne podają do wiado­
mości o uruchomieniu komunika­
cji nocnej wg niżej podanego 
rozkładu.

Autobus nocny kursuje w dni 
świąteczne i przedświąteczne od 
Dworca w Gdyni normalną tra­
są autobusów dziennych do So­
potu - Kolibki, następnie ulicą 
Sępią — Powstańców Warsza­
wy — Grant?. -  Hotel — Rokos­
sowskiego — Podjazd — Mar­
szałka Stalina do pętli tramwa­
jowej. Z powrotem normalną 
trasą autobusów dziennych.

Odjazd z Gdyni o godz. 0.30, 
1.30, 2.30, 3.30.

Odjazd z Sopot o godz. 1.10,
2.10, 3.10, 4.10.

Tramwaje nocne kursują w  
dni powszednie i święta.

Z Sopotu do Gdańska odjazd 
o godz. 0.15, 1.10, 2.10, 3 10,
4.10.

Z Gdańska do Sopotu odjazd 
o godz. 0.10, 1.10, 2.10, 3.10,
4.10,

Z Gdońska do Orunii odjazd 
5 PI. 1-go Maja o godz. 23,52, 
0.52, 3.41, 4.14, 4.54.

Z Orunii do Gdańska odjazd 
o godz. 0.08, 1.08, 3.56, 4.34, 
5.14.

Z Nowego Portu do Gdańska 
odjazd o godz. 23.15, 0.15, 
3.39.

Z  Gdańska do Nowego Por­
tu odjazd o godz. 23.45, 0.45,
4.11.

Z  Nowego Portu do Wrzesz­
cza przez Brzeźno odjazd o 
godz. 23.15, 0.15,3.38.

Z Wrzeszcza do Nowego Por­
tu przez Brzeźno odjazd z ul. 
Libermana o godz. 23 45, 0.45, 
4.10.

Dyrekcja
Międzykomunalnych 

Zakładów Komunikacyjnych 
Gdańsk-Gdynia

19|41

niedbanie niektórych drugorzędnycH 
spraw w czasie mojej ostatniej inspek­
cji w tarenie, odpowiadali: „panie w o. 
jewodo, czasu nie ma, żniwa leżą nam 
na seircu".

— Z ilu ha sprzątamy w tym  roku, a 
z ilu sprzątał śmy ubiegłego roku na
Dolnym Śląsku?

— Zeszłego roiku sprzątaliśmy s
550 .000  ha.

W wyniku podjętej przez nas — we 
własnym zakresie — akcji likwidacyj. 
nej odłogów^ — jesienią 1946 r. na dłu­
go przed terminem ukończenia planu 
S-ietiniego nie będzie już ani 1 metra 
nie obsianej ornej ziemi. Cel ten całko­
wicie osiągniemy jesień ą bieżącego 
roku. Obecnie sprzątamy z 1.100.000 ha. 
Pomimo braku traktorów,, maszyn ro l­
niczych, koni i słabego zaludnienia nie­
których powiatów. Jest to  zasługą I to 
wielką zasługą chłopów Dolnego Ś lą . 
ska. Gminy, leżące obok' odłogów, gro­
madnie przystąpiły do Bkwdacji ugo­
rów. Za ten, obywatelski czyn wysokiej 
miary, świadczący o postawie naszego 
chłopa, będzie on m ógł teraz sprzątnąć 
pion z tych pól dla siebie.

W POGOTOWIU
Na specjalni® zagrożony odcinek w 

pow. szprotawskim przesiedlono dwieś­
cie kilkadziesiąt rodzin.

— Czy wojsko bierze udział w  tego
rocznej akcji żrfwnej?

— Nie. Wojsko oddało nam wielkie 
usługi zeszłego roku, ale obecnie lud 
neść, a przede wszystkim chłopi, .mogą 
s.ę obejść bez pomocy wojska.

We wszystkich powiatach zorganizo. 
w®no samopomoc sąsiedzką. Oprócz te 
go tam, gdzie to będzie konieczne, jn_ 
ierwemiować będą ochotnicze grupy mło 
dzieżowe, które stoją w  pogotowiu

J. D.

ZŁOTE GODY
Loterii Klasowej dobiegają końca.
Główna ceremonia jubileuszowa od 
będzie się 19 sierpnia br. w ostat­
nim dniu ciągnienia IV -te j klasy. 
W dniu iym  wykasowane będą 2 
premie jubileuszowe, wynoszące jak 
i główna wygrana IV -te j klasy, po 
milionie złotych.

Premię otrzymuje się niiezafeżnie 
od wylosowanej wygranej, a ta 
może wynieść od 2 do 500 tysięcy 
zl. Dzięki temu najwyższa wygra­
na może dojść do PÓŁTORA 
MILIONA ZŁOTYCH, jak również- 
możliwe są dwie takie wygrane.

Przebieg losowania transmitowa­
ny będzie przez Radio o godz. 16 
dnia 19 sierpnia. ¡853

Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych, Czerniakowska 321 podaje 

do wiadomości obecny Nr tele­
fonu: 890-4Ó. 1947

OGÓRKI DO KISZENIA 

w każdych ilościach dostarcza Spół­

dzielnia Owocarsko - Warzywnicza 

SAMOPOMOC CHŁOPSKA 

Warszawa, Koszykowa 65, tel. 87288 

Praga, Radzymińska 6, le i. 4326. 

Najwyższs nasilenie podaży. N a jn łt-
sze ceny. 1873

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
BRYLANTY -  biżuteria -  złoto -  
srebro — zegarki — Kupno — Sprze­
daż, Nowj; Świat 46. Nowak, O H

#
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Komunikat
1) Z dniem 1.8.47 r. nastąpi otwarcie nowej linii autobusowej 

„S“  (okrężnej w Sopocie).
Autobusy iinii „S“ będą kursowały na trasie ul!cami: 

Marsz. Stalina, 3-go Maja, Grunwaldzką, Rokossowskiego, 
PI. Wolności, Podjazd, Wład. Sikorskiego, Czerwonej Ar­
mii, M. Reja do pętli trolleybusowej.

W kierunku przeciwnym:
M. Reja, Czerwonej Armii, Wład. Sikorskiego, Podjazd, 

PI. Wolności, Kościuszki, Chopena, Grunwaldzką, 3-go Ma­
ja, Marsz. Stalina do pętli trolleybusowej.

Przystanki na linii „S“ będą ustaw;one przy zbiegu na­
stępujących ulic: Marsz. Stalina — 3-go Maja, 3-go Ma­
ja Władysława IV, 3-go Maja — Sobieskiego, 3-go Ma­
ja — Grunwaldzka, Grunwaldzka — Rokossowskiego, PI. 
Wolności — Podjazd — Marsz. Stalina, Władysława Sikor­
skiego — Czerwonej Armii, Czerwonej Armii — Wybickie­
go, Czerwonej Armii — Kochanowskiego i końcowy M. Re­
ja — Marsz. Stalina.

W przeciwnym kierunku: od PI. Wolności przystanek 
przy zbiegu ulic Kościuszki i Chopina.

Autobusy będą kursowały od godz. 6.00 do godz. 23.30.
Taryfa:

Bilet normalny — zl 20.—
Bilet ulgowy — zl 10.— »

2) Z dniem 1.8.47 r. autobusy lmii ,,P“  (okrężne w Gdyni) bę­
dą kursowały: od Dworca Kolejowego przez dzielnicę por­
tową do PI. Kaszubskiego i z powrotem.

Odcinek przez ul. 10-go Lutego zostaje zlikwidowany.
3) Przystanki autobusowe linii „A “  Gdańsk — Gdynią na ul. 

Marsz. Stalina — 3-go Maja zostają prceniesione do pętli 
Trolleybusowej w Sopocie.

D y r e k c j a
Międzykomunalnych Zakładów Komunikac.

Gdańsk — Gdynia
1938

Zakłady Miejskie w Bielawie na Dolnym Śląsku zatrudnią na­
tychmiast na kierowniczym stanowisku technika budowlano, 
drogowego. Wynagrodzenie dobre, mieszkanie zapewnione. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne wraz z życiorysem i' odpisami 
świadectw szkolnych i poprzednich miejsc pracy przyjmują Za­
kłady Miejskie w Bielawie, PI. Wolności 1.
___________________ _ .______ ■ 1802

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na roboty:
1) Na odbudowę budynku mieszkalnego i biurowego Central­

nej Składnicy Samochodowej przy ul. Jagiellońskiej Nr 54 
w Warszawie,

2) Na remont garaży Centralnej Składnicy Samochodowej 
przy tri. Jagiellońskiej Nr 54 w Warszawie.

Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dep. 
Kwat. Bud. M.O.N. tri. Koszykowa 79 blok„<5“ pok. 117 od godz. 
10 do 13-ej od dnia 3 sierpnia do dnia 11 sierpnia br.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego z na­
pisem „Oferty na roboty“ (wymienić obiekt i rodzaj roboty) 
należy składać do' skrzynki przetargowej przy drzwiach pok Ńr 
117 w  dniu 12 sierpnia 1947 r. godz. 11.00.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości \% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
1 października 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 sierpnia br. w pokoju prze­
targowym Nr 109-b o godz. 11.30.

Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
oraz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek od­
szkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych ro­
bót, prawo wolnego wyboru oferenta bez wzlędu na wynik prze­
targu oraz prawo uznania, źe prżetarg nie dal dodatniego wyni­
ku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatko­
wego przetargu ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi 
oferentami.

. Szef Departamentu

Setki tysięcy widzów
na pokazie loln.czym w Moskwie
Akrobatyka na samolotach rakietowych
Generalissimus Stalin obecny na uroczystościach

MOSKWA, 4.8 (PAP). — Na central­
nym lotnisku aeroklubu feniema Czka Io­
wa w Tuszynie pod Moskwą, odbyło się 
święto lotnictwa, obchodzone tradycyj­
nie w ZSRR od 14 lat.

Na lotnisku zebrały się setki tysięcy 
widzów. W loży rządowej obecni byli: 
generalissimus Stalin, członkowie rządu 
radzieckiego i Biura Politycznego KC 
Partii oraz marszałkowie ZSRR. W in­
nych lożach zajęli miejsca członkowie 
korpusu dyplomatycznego, -zagraniczni 
attaches wojskowi i. lotniczy, wśród nich 
ambasador R. P. Naszkowski, attache 
pik. Bardach i toni. Święto rozpoczął 
przelot 48 samolotów, tworzących napis 
„Stalin“  oraz trzydziestki, rysującej 
¡gwiazdę pięcioramienną W  powietrzu.

W ramach pokazu lotnictwa wojskowię 
go największą sensację wśród widzów 
ches lotniczych państw obcych wywołała 
che lotniczych państw obcych wywołała 
imponująca defilada najróżnorodniej­
szych nowych typów samolotów rakieto­
wych, świadcząca o ogromnych postę­
pach konstruktorów radzieckich. Po raz 
pierwszy w historii lotnictwa zademon­
strowana została przez płk. Potomna i 
innych asów akrobatyka powietrzna na 
samolotach rakietowych. W bitwie po- 
. wietrznej do walki z samolotami „nie­
przyjacielskimi“  rzuciły ssę rakietowe 
samloty wywiadowcze.

W czasie defilady, obok słynnych z 
czasów wojny myśliwców „Jaków“ , 
„Iłów “ , przeleciała nad widzami z niesly 
chaną' szybkością eskadra „Jaków“ , za 
opatrzonych w  dodatkowe urządzenia 
rakietowe, wydające charakterystyczny 
ogłuszający szum. Mignęły tylko przed 
oczami widzów samoloty rakietowe kon­
strukcji Jakowlewa, Łaiwoczkina, Iljuszy 
na, Topolewa i 'innych najwybitniejszych 
radzieckich konstruktorów lotniczych. Sa 
moloty te, wydające szum bardzo slaby, 
który dochodzi do uszu dopiero wtedy, 
gdy aparaty znajdują się już nad lo tn i­
skiem, przemknęły z tak błyskawiczną 
szybkością, że licznie reprezentowani at 
taches wojskowi państw obcych nie na­
dążali z ich fotografowaniem.

Z pokazów pilotowania akrobatyczne­
go największy zachwyt wśród widzów 
wywołała trójka „Jaków“ , prowadzo­
nych przez samolot pułkownika Tkaczen 
ko, które, dotykając się niemal skrzyd­
łami, dokonywały razem, w zawrotnym 
tempie,, najhardziej skomplikowanych e- 
wolucyj. Wśród zagranicznych attaches 
lotniczych słychać było ciągłe okrzyki 
podziwu.

— Jak cudownie! Cóż za mistrzowie! 
— Pod koniec zademonstrowano nowe 
cztepomlotorowie 72 osobowe otforzymy 
pasażerskie i 30 ©osobowe luksusowe 
transportowce.

E O S  L w O R T O W /

Motocykliści polscy „biją”  Czechów
-lerehała zdobywa najwięcej punktów
W Katow icach, na torze żużlowym 

„Pogoni“  w  Muchowcu, został roze­
grany mecz m otocyklow y drużyny 
Praga-P ilzno z reprezentacją Polski 
zachodniej. W brew ogólnym  przypu­
szczeniom, że m otocykliści nasi „do ­
staną“  w  skórę, zdo ła li oni m im o bra­
ku odpowiednich maszyn przechylić 
szalę zwycięstwa na swą stronę, w y­
gryw ając mecz w  stosunku 25:23 pkt.

20.000 w idzów  przyglądało się emo­
cjonującym  zaw odom . Do o s ta in  ego 
biegu Czesi p row adzili jeszcze 22:20 
i dopiero P ierchała zdobył 12 pkt. na 
12 m ożliw ych w  braw urow ej jeździe.

Polskę reprezentow ali: Pierchała, 
Polak, Sanecznik, Jankowski, Draga i 
Wikaryjczyk.

B arw  czeskich b ro n ili: Mucha, Ję- 
drzejczyk, K o larz i  S ru lew itz. N a jle ­
pszym m otocyklistą gości b y ł Mucha;

Na zawody składało się 8 biegów po 
5 okrążeń to ru , przy czym w  każdym 
biegu startow ało po 2 zawodników.

! " W yn ik i meczu:
■ Bieg I :  1) P ierchała —  2:15,8 (n a j-
i lepszy czas dn ia ), 2) M u c h a  (CSR).

2:33, 2) 

2.29,8, 

2:23,6, 2) 

2:21,3, 

2:32,3, 2)

Bieg I I :  1) Jankowski 
Jędrzejczyk (CSR).

B ieg  i . j :  1) M uch a  (CSR)
•»,) .S ru le w itz  (CSR)..

Bieg IV : 1) P ierchała 
K olarz (CSR).

Bieg V : 1) K olarz (CSR)
2) Mucha (CSR).

Bieg V I: 1) P ierchała 
Draga (Śł.).

1) Polak — 2:22,6, 2) K o­
la rz (CSR).

Bieg V II I: 1) P ierchała — 2:22,6, 2) 
Polak.

W biegach „setek“  (3 okr.) zwycię­
ży ł m łody Henneck, przed Dragą.

P ierwszy ten m iędzynarodowy mecz 
na żużlu w ykazał, że mamy doskona­
łych  zawodników, ale brak nam od­
pow iednich maszyn. C iągłe defekty w  
maszynach Polaka i  W ikaryjczyka by­
ły  tego jaskraw ym  dowodem. Z chw i­
lą  ,gdy zawodnicy nasi otrzym ają od­
pow iednie nowoczesne maszyny bę- 

\ dą śm iało m ogli po pewnym tre n in ­
gu m ierzyć się z najlepszym i żużlow­
cami Europy.

•  #

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocńnska 35, II piętro, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie I serii robót re­
montowych instalacji centralnego ogrzewania oraz II 6erii na 
montaż kotłów parowych i roboty instal. c. o. w kotłowni w gma­
chu Muzeum Narodowego.

Oferty należy składać do dnia 11.VIII.47 r. do godz. 10-tej w 
Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul/Cho- 
cimska Nr 35, II piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9 — 12, gdzie też 
mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetar­
gowe za zwrotem kosztów w sumie — I-S — 180.- zł, II-S — 
220.- zł. 1949

Po niedzieli piłkarskiej
„W ista“ . ..Cracovia“  i „W a ita“  prowadzą w swych grupach

Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego w Świdwi­
nie, województwo szczecińskie, posiada woine «taty dla nauczy­
cieli szkół średnich do wszystkich prsedmiotów. Mieszkanie 
z częściowym umeblowaniem zapewnione. Miasteczko ładnie po­
łożone, dobre warunki komunikacyjne. Ziemie »gospodarowano, 
warunki wyżywieniowe dobre. Prey Zakładzie dobr-se postawiony 
Internet. Dyrekcja. 1945

Ubiegła niedziela p iłka rska  przyn io ­
sła 2 zasadnicze niespodzianki, a m ia­
now icie porażkę warszawskiej „P o lo -

! n i i “  z p o zn a ń sk im  KKS-em  i poraż- 
; kę „-W arty“  w  K rakow ie  z „G arbar­
n ią“ . Poza tym  mecze niedały żadnych 
większych sensacji.

W  grupie I- e j K KS  (Poznań poko­
na ł .P o lon ię“  (Warszawa) 4:2 (2:2), 
w  B ytom iu m iejscowa „P olon ia“  zw y­
ciężyła po ciężkiej walce często­
chowską „S krą “  3:2 (3:0) a w  S iedl­
cach „O gnisko“  w ygrało z „M otorem  
z B iałegostoku 7:2 (2 :2).

W  grupie I I  „C racovia“  pokonała w 
W arszawie „G rochów “  3:1 (1:1) w  
Chorzowie A K S  w yg ra ł z „Rym erem  
6:0 (3:0), w  Radomiu m iejscow y „R a-
domiak“ zwyciężył „Pomorzanina“ To
ru ń  5:1 (3:1), w  Łodzi gdańska „G e- 
dania“ wygrała z Z ZK  6:2 (3 :1), a w  
Gorlicach „Orzeł“ pokonał R KU  So­
snowiec 4:2 (1:1).

W  grupie m . ŁKS. wygrał w  K a- , 
towicach z W M KS 4:1, (1:1), w  Krako 
wie „Garbarnia“ uzyskała zwycięstwo I

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Gentrala Handlowa Oddział Rejonowy w Radomiu 

ul. Malczewskiego Nr 9/11 ogłasza przetarg nieograniczony na
budowę magazynu do konserwowania ja j w Radomiu przy ul. 
Podjazdowej Nr 19.

Ślepe kosztorysy oraz informacje otrzymać można w Biurze 
Państwowej Centrali Handlowej,Oddział Rejonowy w Radomiu 
ul. Malczewskiego Nr 9/11 w godzinach urzędowych.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na budo­
wę magazynu do konserwowania ja j“  należy składać do dnia 11 
sierpnia 1947 r. do godz. 10-ej rano w Biurze Oddziału w Ra­
domiu.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 12-ej w po­
łudnie.

Do oferty należy dołączyć kwit na opłacone w kasie Oddziału 
P.C.H. wądium w wysokości 1 “/« oferowanej sumy.

P.G.H. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na oferowaną sumę i unieważnienia przetargu bez poda­
nia powodów i ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszko­
dowań. 1937

nad „W arta“  w  stosunku 3:1 (1 :1), 
w  O lsztynie“ K K S  w ygra ł z PKS Szcze
cin 3:2 (2:1), a wreszcie w  K ielcach 
„C zuw aj“  Przem yśl w yg ra ł z m iejsco­
wą „Tęczą“  1:0 (0:0).

Po tych  spotkaniach, W grupie I  na­
dal prow adzi „W is ła “  przed „P olonią“  
Bytom  i „P o lon ią“  warszawską, w  
G rupie I I  — „C ra c o v ia “  przed AKS 
i  „Rym erem “ , a w  grupie I I I  „W ar­
ta “  przed „G arbarn ią “  i  ŁKS.

R ozgryw ki grupowe o wejście do L i 
g i z klasy A  przyn iosły następujące 
w yn ik i:

W KS „Legia“  — W KS Siedlce 15:0 
(5 :0 ); „R uch“  (Chorzów) — „V ic to ria “  
W ałbrzych 4:1 (3 :1 ); „P iast“  G liw ice 
— „Sarm acja“  Będzin 5:4 (4 :0 ); „T a r- 
now ia“  —  „Legia“  (K rosno) 5:0 (1 :0 ); 
IK S  Jarosław  —  „P artyzan t“  (K ie l­
ce) 0:1 (0:0); „Lech ia“  G dynia — 
W M KS Szczecin 6:1 (3 :1 ); HCP (Po­
znań) — „P o lon ia“  Bydgoszcz 2:1 
(2:0); „W idzew “  Łódź —  CKS Często­
chowa 4:2; „S ygnał“  L u b lin  —  Radom 
skie K oło Sp. 3:1 (2:0).

„Elektryczność“ drużynowym mistrzem Polski
Ciężka walka z „Sarmatą”

Na nocie kieleckiej od Radomia 
został roaegrany drużynowy kolarski 
wyścig o mistrzostwo Polski, który 
zakończył się zwycięstwem „Elektrycz­
ności".

Zeszłoroczny mistrz „Sarmata“, mi­
mo walki i największych wysiłków 
Napierały — nie zdołał obronić ty ­
tułu.

W wyścigu startowało 8 zespołów. 
W drużynie mistrzowskiej wyróżnił 
się K&pi&k Józef i Siem iński. „Elek­
tryczność“ wzięła szybkie tempo z sa­
mego startu i prowadziła do mety. 
zwiększając swą przewagę po półmet­
ku.

Wyniki wyścigu:
l j  „E lek t» ye» i»o ść“  Warszawa —

I«« km w eaasie 3:50:15, (Kapiak, Sie­
miński, W łodarczyk, Mich), 2) „Sar­
mata“ — 2:51:50 (Napierała, Wiśniew­
ski, O lszewski, Bański), 3) ŁKS, 4) „Le­
gia“ Kraków, 5) SKP Warszawa, 6)

Drużyna MKS-u, która miała dużo 
pechowych defektów, po 66 km wy­
cofała się z wyścigu.

Rowery turystyczne 
dla światu pracy

Dzięki .wysiłkom polskiego robotnik«, 
który niejednokrotnie, w bardzo ciężkich 
warunkach przyczyniał się do odbudowy 
naszych zniszczonych fabryk i warszta­
tów, przemysł motoryzacyjny zdołał wy­
produkować znaczną ilość rowerów mę­
skich i damskich..

Zbiorowe zamówienia przedsiębiorstw 
państwowych, samorządowych i spółdziei 
czych, jak również od osób niepracu­
jących w tych przedsiębiorstwach, przyj 
muje i informacji udziela: Biuro Sprze­
daży Przemysłu Motoryzacyjnego w 
Warszawie, ul. Willowa Nr 13, .telefon 
86-284, 88-107 oraz wszystkie placówki

RICHARD WRIGHT “ >

SYN AMERYKI
PRZE MEAD MAA/

Ciepły pokój kołysał go do snu. Wy ciągnął 
się, westchnął, odwrócił, przełknął ślinę i przy­
mknął oczy. Przez otaczającą ciemność i ciszę 
przedarł się oddalony dźwięk kościelnego dzwo­
nu. Słyszał go najpierw cicho, a potem tak głoś­
no, że aż się zdziwił. Dzwon dzwonił wprost nad 
jego głową, a on z każdą chwilą odczuwał wię­
kszą potrzebę ucieczki, schowania się, jakby ten 
dzwon przestrzegał i  namawiał. Stał na rogu 
ulicy w  czerwonym świetle podobnym do świa­
tła z pieca, w  rękach miał paczkę śliską i w il­
gotną, którą ledwie mógł utrzymać , a kiedy sta­
nął, aby ją otworzyć, zobaczył swoją własną 
głowę, z czarną twarzą, półprzymkniętymi o- 
czami, uchylone wargi ukazywały białe zęby, 
włosy zlepione były krwią, a czerwony blask 
stał się bardziej intensywny, jakby padał od 
czerwonego księżyca i czerwonych gwiazd go­
rącą, letnią nocą, a ort pocił się i tchu nie mógł 
złapać, biegnąc, a dzwon dzwonił tak głośno, że 
wyraźnie słychać było jego serce, obijające się 
dźwięcznie o metalowe boki, kiedy się tak nad 
nim kołysał, a on biegł po ulicy, brukowanej 
węglem, buty jego rozbijały drobne kawałki,

które rozpodały się z hałasem, a on biegł i  czuł, 
że musi znaleźć jakieś miejsce, gdzie by się mógł 
ukryć a takiego miejsca nie było. Biali zbie­
g li się, pytając o głowę, która wyślizgnęła się 
z gazety i  którą teraz trzymał w zbroczonych 
rękach, i  poddał się i  stanął pośrodku u lic y ’w 
czerwonych ciemnościach, kinąc ten dzwonią­
cy dzwon i  białych i  nie wiedząc, co się z nim 
dzieje, a kiedy zanadto się zbliżyli, rzucił im 
w twarz tę krwawą głowę... dongdongdong...

Otworzył oczy i rozejrzał się w ciemnościach, 
słysząc, dzwonek. Usiadł na łóżku, dzwonek 
dzwonił dalej. Jak dawno? Wstał, chwiejąc się, 
chcąc odrzucić od siebie resztki okropnego snu.

— Tak — mruknął.
Dzwonek nalegał. Sięgnął ręką do kontaktu 

i przekręcił go. Znów się zgorączkował. Co się 
dzieje? Czy to policja?

— Bigger — zawołał stłumiony głos.
— Tak, panie.
Zebrał się w sobie i podszedł do drzwi. O- 

twierając je, wpadł na kogoś, kto równie szy­
bko pchnął je z przeciwnej strony.

— Chcemy z tobą pomówić — powiedział 
Britten.

—  Tak, panie.
Nie słuchał dalej, bo za Brittenem dostrzegł 

twarz, która sprawiła, że wstrzymał oddech. Nie 
»  strachu, ale z napięcia, z konieczności ze­
brania wszystkich sił w  obliczu konfrontacji.

— Proszę, panie Erlone — powiedział pan 
Dalton.

Bigger spotkał patrzące w niego z uwagą o- 
czy Jana. Potem Jan wszedł do pokoju, a za 
nim pan Dalton. Bigger stał z lekko otwartymi 
ustami, opuszczonymi rękami, oczami czujny­
mi, ale przysłoniętymi mgłą.

— Proszę niech pan siada — powiedział B rit- 
ten.

— A poco — powiedział Jan — wolę stać.
Britten wyją ł z kieszeni palta paczkę bro­

szur i  podsunął je Janowi pod oczy. Wargi Ja­
na zadrgały uśmiechem.

— Co dalej? — spytał.
— Pan jest jednym z czerwonych, co? —• 

spytał Britten.
— Idźmy dalej — powiedział Jan —-  o co 

panu chodzi?
— Niech się pan nie krępuje — mówił dalej

Britten — mamy czas. Znamy was. Wy zaw­
sze chcecie po swojemu. •

Bigger zobaczył, że pan Dalton postąpił o 
krok, patrząc to na jednego, to na drugiego. 
Robił wrażenie, jakby chciał coś powiedzieć, 
i wstrzymywał się w niepewności.

— Bigger — zapytał Britten — czy to jest 
ten człowiek, którego panna Dalton wprowa­
dziła wieczorem do domu?

Jan rozchylił wargi, spoglądając na Brittena 
i znów na Biggera.

— Tak, panie — szepnął Bigger, starając się 
opanować swoje uczucia, nienawidząc Jana, 
bo czuł, że go rani, pragnąc go zabić za poczu­
cie winy, które opanowywało go coraz więcej.

— Przecież wcaleś mnie tutaj nie przywoził, 
Bigger, powiedział Jan — czemu tak mówisz?

Bigger nie odpowiedział, postanowił odpo­
wiadać jedynie na pytania Brittena albo pa­
na Daltona. Zapanowało milczenie. Jan patrzył 
na Biggera, a Britten i pan Dalton nie spu­
szczali Jana z oczu. Jan zrobił krok w kierun­
ku Biggera, ale powstrzymał go gest Brittena.

— Co to ma znaczyć? — spytał Jan — Cze­
mu każecie temu chłopcu kłamać?

— Na pewno oświadczy nam pan, że osta­
tniego wieczora pan nie był pijany co?

— Diabli panu do tego — krzyknął Jan.
— Gdzie jest panna Dalton?
Jan rozejrzał się wokoło ze zdumieniem.
—W Detroit — powiedział.

— Już się pan tego nauczył na pamięć? — 
spytał Britten.

— Słuchaj no, Bigger, czego oni od ciebie 
chcą? Nie bój się, gadaj śmiało powiedział Jan.

Bigger nie odpowiedział, patrząc, jak skamie­
niały, na podłogę.

— Czy panna Dalton mówiła panu, dokąd je- 
dzie? — pytał dalej Britten.

— Mówiła mi, że jedzie do Detroit.
— Czy ją pan widział ostatniego wieczora?
Jan zawahał sie.
— Nie.

fri.c.fi)
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